
Nalerytość pocztowa opłacona ryczałtem.
Nr. 183 Kraków, sobota 11 sierpnia 1928 Rocznik XXXVII

Miesięcznie zł. 4*50Cena numeru 2 0  g r .

Redakcja < Administracja:
Kraków

uL Dunajewskiego 5 
Taleton Redakcji 388 

Teletan Admlnlstraojl 310
Adres dla telegramów:

NAPRZÓD KRAKÓW

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTU SOCJALISTYCZNEJ

T y g o d n io w o  i  _ ł o * u  
w K r a k o w ie  1 » ° < y

8 złotych
Wychodzi oodzlennle ranę 
z wyjątkiem poniedziałków 

l dni poiwląteoznyoh

Konto PKO Kraków 400,670

Gzy będzie zakaz wywozu zboża?
W kilku pismach warszawskich w y c z y ta j­

my następującą informację:
„W raz ze zbliżającemi się zbiorami wzno­

wiony eosianie przez ministerstwo spraw we­
wnętrznych w porozumieniu z ministerstwem 
przemysłu i handlu oraz ministerstwem rol­
nictwa zakaz w yw ozu zboża. Zupełnie zaka­
zanym będzie wywóz żyta i pszenicy. Za spe- 
cjalnemi zezwoleniami wywozić można będzie 
jedynie jęczmień.**

Obecnie obowiązuje do końca sierpnia za­
kaz wywozu pszenicy i żyta. Zakaz ten został 
wydany — stopniowo, z przedłużeniami — w 
czasie, gdy n-ie było co w yw ozić, gdy prze­
ciwnie kupowaliśmy zboże zagranicą. Jeżeli 
powyższa informacja się sprawdzi, będzie to 
dowodem, że radę miał p. Stecki, który — 
jak przed kilku dniami pisaliśmy — wykazy­
wał, że żyta na wywóz nie będziemy mieli, 
pszenicy zaś będziemy mieli brak.

Ze 9trony urzędowej nie było dotąd żadne­
go oświadczenia się, jak rząd ustosunkuje się 
do sprawy polityki zbożowej. Jedyną, pośred­
nią, wskazówką w tej mierze był fakt utwo­
rzenia rządowych zapasów zbóż chlebowych 
przez zakupno 300 tysięcy ton zagranicą. Mo- 
żnafey z tego wyciągnąć wniosek, że kto ku­
puje jakiś towar, robi to z powodu jego braku, 
a przy braku niema co myśleć o wywozie. 
To byłaby rzecz prosta i właśnie dlatego u 
nas może stać się — akurat odwrotnie.

Nie jest bowiem — jak triumfują pisma sa­
nacyjne — zasługą rządu, że zboże a za niem 
chleb tanieje taksamo, jak nie cheemy obwi­
niać rządu z powodu drożenia obecnie masła 
i jaj. To są zjawiska powtarzające się corocz­
nie w czasie żniw. Ody nowe zboże pojawi

Zgon Radicza
We środę po godzinie 8 wieczorem  zrnarł w  Za­

grzebiu przywódca stronnictwa ohorwacko-chłop- 
skiego Stefan Radicz. Śmierć jego przyszła nagle, 
chociaż spodziewano się jej od zamachu na niego 
w skmp&ztynie dnia 20 czerwca. Jeszcze wczoraj 
lekarze ogłosili biuletyn, że stan jest c iężk i aie 
nie beznadziejny. Tymczasem o  godzinie 8 w ie­
czór przyszedł atak sercowy i w  trz y  kwadranse 
potem Radicz już nie żył. Chorobę jego (cukrzy­
cę) spotęgowały ra n y  podczas zamachu odniesio­
ne. Rany ni° mogły się zasklepić, do tego od dłu­
giego leżenia p rzyby ło  zapalenie płuc, a atak ser­
cow y zrobił resztę.

W ieść o śm ierci wodza trzech czw artych naro­
du chorwackiego w yw o ła ła  w  Zagrzebiu o lb rzy­
mie wrażenie. Nie chodzi jednak o chwilowe w ra ­
żenie i  nastroje, aie o następstwo, jakie ta śmierć 
może spowodować. Poza Radiczem stronnictwo 
chłopskie nie m iało wybitniejszego przyw ódcy. — 
Na odbytem przed kfitku dniami posiedzeniu „pa r­
lamentu chorwackiego" w ybrano zastępcą prze­
wodniczącego p a rtji byłego m inistra spraw zagra­
nicznych Trumbicza, m inio że ten niedawno do­
piero do partji wstąpił. Trum bicz jednak \ ie  ma 
ani tej powagi co Radicz. ani nie cieszy się zau­
faniem, gdyż on jest jednym z tw órców  h istorycz­
nej ..minowy w  K orfu" z 1918 roku, która połą- , 
czyła Chorw atów  i  Serbów w  jedno państwo. — 
Zarzucają Trumbrczowi, że w  umowie te j nie za­
bezpieczył Chorwacji autonomii, czem um ożliw ił . 
obecny kurs centralistyczny, —  przeciw  któremu i 
właśnie Radicz najostrzej w alczył- i

się na targu, mnsi nastąpić spadek ceny, gdyż 
and sprzedający ami konsumenci, nie obejmując 
swym wzrokiem całości, nie mogą osądzić, 
czy zbiory są dobre, średnie czy złe. Narazie 
wystarcza fakt, że jest nowe zboże, aby po­
taniało. Widzimy jednak już od kilku lat, że 
w miarę oddalania się od terminu żniwa zbo­
że i chleb drożeją, a to właśnie zjawisko jest 
tern nieszczęściem, z którem przewidujący 
rząd powinien walczyć.

A przecież najlepszą metodą walki jest nie- 
wypiiszczenie zapasów z kraju. To, że zboże 
ma być jedną z dźwigni naszego biernego bi­
lansu handlowego, jest tylko przejściowym 
sukcesem, gdyż od 1925 r. wiemy, że poprawa 
bilansu handlowego przez wywóz zboża w  je­
sieni jest tylko przejściową — do wiosny na­
stępnego roku, gdyż już w marcu zaczynamy 
zboże sprowadzać, a wtedy zaczyna się praca 
rozmaitych komisyj cennikowych w kierunku 
podwyższania cen chleba.

Jest to niewątpliwie smutna rzecz, że naj­
większy warsztat naszej pracy narodowej: 
rolnictwo nie jest w stanie dać żadnej nad­
wyżki dla naszego wywozu, a nawet stanowi 
bierną pozycję w bilansie handlowym. Dla­
czego tak się dzieje, to inna rzecz. Trzeba jed­
nak z tym faktem się liczyć i bodaj jeszcze 
ną lata rwe kalkulować zboża - nie mówimy 
o innych produktach rolnictwa - jako pozycji 
czynnej. Nie mamy, chyba v  ro>ku wyjątko­
wego urodzaju, normalnie zboża na wywóz i 
dlatego ufać należy, że powyższa informacja 
o zakazie wywozu jest prawdziwą. Wprost 
nie można sobie wyobrazić nrewydania takie­
go zakazu.

— o o o  —

Wobec braku odpowiedniego przyw ódcy mówią 
w Zagrzebiu o konieczności połączenia się obu 

| stronnictw opozycyjnych: — chorwackiej partji 
chłopskiej (Radicza) i chorwackiej partji demo­
kratycznej (P tib icevicza) w  jedną partię pod j>rzc- 
wodn. P ritfcev icza . B y łoby  to jednak wyjście 
tj-iko prowizoryczne, gdyż m iędzy obu temi p a r­
tiami panuje zasadnicza różnica w  strukturze: 
pierwsza jest parłją  chłopską, druga miejską — a 
więc o rożnych interesach gospodarczych, a łą­
czyła je ty lko  wspólna walka z Białogrodcm. Cey j 
dla potrzeby utrzymania jedności opozycji wezmą i 
górę względy gospodarcze, czy polityczne, oka- 
że się dopiero za k ijka dni.

I Narazie sytuacja jest taka, że rząd w  Belgradzie 
swemi zarządzeniami jeszcze ją zaostrza. Pisaliś­
my oniegdaj, że rząd w ys ła ł do garnizonów chor­
wackich wojsko serbskie, zaś chorwackie pu łk i 
przeniósł do Serbii. Obecnie donoszą o dalszem 
podebnem zarządzeniu, m ianowicie, że w  razie 
niepokojów w  Zagrzebiu, policja chorwacka zo­
stał® usunięta, a przywrócenie spokoju powierza 
się żandarmerii serbskiej. Zarządzenie to w yw o ­
łało odpowiedź w  form ie dym isji nadżupana (wo­
jew ody) Chorw acji i S ławonii, o raz prefekta po­
lic ji w  Zagrzebiu. Położenie skom plikowało się je- ■ 
szeże wskutek wystąpienia komunistów, k tó rzy  — 
tak brzmią doniesienia polic. —  cfocą w ykorzystać 
położenie dla w yw o łan ia  rozruchów dla swych 
celów.

Jugosławia przebywa ciężkie przesilenie. Oka­
zuje się, że nie wystarcza, gdy p rzyw ódcy podpi­

sują pakt połączeniowy, którego naród potem w  
tej postaci nie ra tyfiku je . Może być, że z tego 
przesilenia nie wynikn ie  rozpadnięcie się państwa; 
może jednak być inaczej, w  każdym razie te cią­
głe przesilenia osłabiają państwo i czynią je mniej 
zdolnem do oporu wobec tak niebezpiecznego 
wroga, jakim dla Jugosławii są W łochy.

Radicz um arł we środę o  godzinie S‘55 wieczór. 
Przez całe popołudnie czu ł się dobrze, lekarze 
byli optym istyczni. Jeszcze przed godziną 7‘30 
Radioz rozm aw iał ze swą rodzoną i  żartow ał. Na­
gle o godzinie 8 wieczorem zrobiło mu się nic 
dobrze. W  tej chw ili przywołano z pobliskiego 
hotelu prof. Wcnckenbacha (z W iednia), prof. Ra- 
donicicza i  dra Gottlieba. W szyscy p rzyby li na­
tychmiast i zastali Radicza w  agonii. P rzyw ołano 
księdza, k tó ry  udzielił umierającemu sakramen­
tów .

Z początku usiłowano wiadomość o śmierci za­
taić i  obawy przed zaburzeniami. — Wiadomość 
przedostała się jednak na miasto. O godzinie 10 
w ieczór zamknięto wszystkie lokale publiczne, 
przerwano przedstawienia w teatrach. Th im y ze­
b ra ły  się przed redakcjami pism w  oczekiwaniu 
na wiadomości. W ielu ludzi płakało. Przed willą 
zmarłego zebrały się też tłumy, ale spokój nic zo­
stał zakłócony.

ŻYCIORYS RADICZA
Stefan Radicz urodził się w  1S71 roku we w si 

Trbarjew o w  Chorwacji, jako syn chłopa. Gimna­
zjum ukończył w  Zagrzebiu, potem studiował fi­
lozofię w  Moskwie, Pradze, i Paryżu. Szczególne 
zamiłowanie okazyw a ł do języków  i w ładał dzie­
sięcioma językami. O dbyw ał też w ie lk ie  podróże, 
studjując kwestje słowiańskie. W  młodych latach 
b y ł za unią cborwaeko-serbską, pofem stał się 
z wolen nikiem Ha bsbii r  gów .

W  J9O4 roku z bratem swym  Antonim założy! 
chorwacką partię chłopską. Po utworzeniu w w y ­
niku w ojny Jugosławii. Radicz b y ł przeciwnikiem 
jednolitego państwa, oświadczając się za federa­
cją między Serbją a Chorwacją. P row adził on za 
autonomią dla swego krain namiętną agitację; k il­
kakrotnie siedział -za to w  więzieniu. W  roku 1920 
przy w yborach do Sejmu ustawodawczego nowe­
go jjaństwa. partja Radicza zdobyła 50 manda­
tów , ale do Sejmu nie weszła, uprawiając absty­
nencję. P rzy  w yborach w  1923 roku Radicz. zdo­
b y ł 70 mandatów, ale dalej pozostał przy absty­
nencji.

Radicz rousiał w tedy uciekać z kraju. Przee 
dłuższy czas przebywał w  Wiedniu i Moskwie, 
ale na to lszew izm  nic naw rócił się i  pozostał do 
końca życia przeciwnikiem komunizmu. Dopiero 
w  roku <924 razem z posłami swej partji wszedł 
do skupsztyny, ale dalej upraw ia ł opozycję, pró­
bując nawet agitacji republikańskiej. W tedy rząd 
kazał go aresztować. Radicz ukryw a ł się przez 
kilka tygodni, ale dnia 5 stycznia 1925 roku został 
o d k ry ty  w  tajnym schowku we w łasnym  domu i 
aresztowany.

Tymczasem odby ły  się nowe w ybo ry , w  któ­
rych partia Radicza otrzym ała 69 mandatów. Ra­
dicz zaw arł zgodę z ówczesnym rządem Pasicza- 
Pribicevicza, w y rze k ł się publicznie republikaniz- 
mu i  pozw o lił swemu bratankow i P aw łow i Radi- 
czow i wstąpić do rządu. Z końcem 1925 roku Ra­
dicz przeprosił publicznie króla Aleksandra, a w 
miesiąc później został m inistrem ośw iaty. B y ła  to 
cena za nieunieważliienic mandatów jego partji. 
czem nząd mu zagroził.

Długo przyjaźń z Pasiczem nie trw ała. Radicz 
wszczął kampanję p rzyc iw  synowi Pasicza o ko­
rupcję. w  nastęj>stwie które j w ystąp ił z rządu. Od 
tego czasu Radicz ciągle prow okow ał przesilenie 
gabinetowe, aż doprowadził do tego, że 20 czer­
wca br. poseł z  parta radykalnej serbskiej. Racice, 
strzelał do niego na posiedzeniu skupsztyny, zabi­
jając dwóch posłów i  raniąc Radicza. Od tego 
czasu chorował i  zakończył swój bu rz liw y  ży­
wot.

— ooo —
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M ię d z y n a ro d o w y  K o n g re s  s o c ja lis ty c z n y
(Korespondencja własna „Naprzodu")

Bruksela, 8 sierpnia.
W uzupełnieniu telegraficznego sprawozdania 

z trzeciego posiedzenia plenarnego podajemy prze­
mówienia Dana, Buxtona i delegata chińskiego.

Tow. Dan (rosyjski mienszewik): do punktu po­
rządku dziennego: światowe położenie politycz­
ne wywodzi: Faszyzm i bolszewizm są braćmi. Oba 
opierają się na aparacie wojskowym, przepełnio­
nym korupcją. Moja partia jest dumną z tego, że 
i pod ciosami dyktatury nigdy nie przestała urze­
czywistniać nauk swego wielkiego przywódcy 
Martowa, które wyrażają jasny pogląd, że w naj­
ostrzejszej walce z dyktaturą nigdy nie powin­
niśmy zapomnieć o  wspólności naszych celów koń­
cowych. Walka z dyktaturą bolszewicką, może 
być przeprowadzona tylko przy równoczesnej 
walce z burżuazyjną kontrrewolucją.

W Moskwie obraduje obecnie kongres III Mię­
dzynarodówki. Uchwalił on walkę aż do zniszcze­
nia — przeciw socjalizmowi i organizacjom zawo­
dowym we wszystkich krajach. Dla odparcia tego 
ataku musi Międzynarodówka socjalistyczna pod­
jąć olenzywę, przyczem nigdy nie będziemy się 
posługiwali metodami, jakich używają bolszewicy. 
Chcemy i musimy prowadzić walkę o dnszę robo­
tnika i prowadzimy ją, przeciwstawiając Między­
narodówce rozbicia Międzynarodówkę jedności.

Dziś Rosja znajduje się pod względem gospodar­
czym w stanie katastrofalnym. Z agonii Nepa zro­
biła się agonia bolszewizmu. Dziś kurs idzie znów 
na prawo, należy z tego powodu oczekiwać no­
wych konfliktów wewnętrznych, nie wyłączając 
zewnętrznych. Dyktatura bolszewicka jest bez ża­
dnej wątpliwości źródłem niebezpieczeństw ze­
wnętrznych. Obecny stan Rosji wzbudza apetyty 
imperialistów. Stąd obecna sj^osja stała się obo­
zem wojennym, w którym karabiny mogą same 
wystrzelić. My rosyjscy socjaliści zwalczamy bol­
szewizm, aby na jego miejsce zaprowadzić demo­
kratyczną republikę.

Tow. Buxton (angielska part ja pracy): My An­
glicy nie mamy dążenia do podkreślania przeci­
wieństw, lecz do podkreślania tego, co nas łączy. 
Nie chcemy też być utopistami, gdyż trzymamy

Sowiety a pakt Kelloga
Oferta Cziczerina podpisana w imieniu Rosji so­

wieckiej paktu antywojennego Kelloga wywołała 
w całym świecie zaniepokojenie i .  zakłopotanie. 
Jak wiadomo, Kellog zaprosił do podpisania paktu 
tylko 16 państw _  członków Ligi narodów', wśród 
nich wszystkie dominja imperium brytyjskiego. 
W zaproszeniach tych amerykański sekretarz sta­
nu był tak skrupulatny, że pominął naw et Hisz­
panię, która obecnie do Ligi nie należy.

Rosja, która nie jest członkiem Ligi narodów, 
przez swe zgłoszenie akcesu do paktu antywojen­
nego cfoce widocznie złożyć dowód, że nie ma — 
jak jej z różnych stron przypisują — zamiarów 
wojennych, chęci zaburzenia pokoju. Jest to dal­
szy ciąg polityki zainaugurowanej przez sowiety 
na wiosnę br. przez wysłanie delegacji na konfe­
rencje rozbrojeniową w  Genewie pod auspicjami 
Ligi narodów zwołanej.

Zdawałoby się, że chęć zamanifestowania po­
glądów antywojennych przez jedno z najwięk­
szych i militarnie srhie państwo zostanie przyjęta 
z ogóinym aplauzem. Pomijając wszystkie inne 
przyczyny i następstwa, przystąpienie Rosji do 
paktu byłoby pośirednicm uznaniem przez nią tej 
bodaj teoretycznej odrazy do wojny, która w  pa­
kcie Kelloga znalazła swój w yraz. A jednak oferta 
Rosji niefylko nie została z radością przyjęta, ale 
przeciwnie wyw ołała zamieszanie dyplomatycz­
ne, ileże pociąga ona za sobą konsekwencje, któ­
rych ani Ameryka ani Anglia widocznie ponosić 
nie chcą.

Rosja sowiecka dotychczas jest uznaną, ti. jej 
forma rządu znalazła aprobatę tylko przez nie­
które państwa. Należą do njęh: Polska, która ma 
nawet z Rosją formalny traktat (ryski), należą, 
Włochy i Austrja, najeży — z chwfrłową przerw ą 
w stosunkach z powodu afery ambasadora Ra­
kowskiego — Francja, należą naturalnie Niemcy, 
związane z Rosją szeregiem umów dyplomatycz­
nych. Natomiast Stany Zjednoczone nigdy Rosji 
sowieckiej nie uznały. Angłja zaś w  roku ubie­
głym zerwała z nią stosunki z okazji rewfzji w 
„Arcosie".

Te dwa państwa wyrażają — narazie w  swej 
prasie — pogląd, że dopuszczenie Rosji do podpi­
sania ,paktu Kelloga byłoby równoznaczne z jej u- 
znaniem, a raczej, że po podpisaniu paktu uznanie

się ściśle nauk Marxa. Chcemy przytem osiągnąć 
praktyczne rozwiązanie różnych kwestyj. Dlatego 
nie żądamy zasadniczej definicji, natomiast więcej 
praktycznej polityki. W  przedłożonych komisjom 
Kongresu rezolucjach żądamy natychmiastowego 
opróżnienia Nadrenji, żądamy przywrócenia urzę­
dowych stosunków z Rosją przez wszystkie pań­
stwa, żądamy niezawisłości wszystkich narodów 
w ramach Ligi narodów. Wkońcu stoimy na sta­
nowisku, że raz na zawsze musi ustać traktowa­
nie ludów azjatyckich jako ludów o niższej kul­
turze. Żądamy zupełnej równości narodów.

Jong-Kiu-Tao.Jar.g (Chiny): My Chińczycy zdo­
byliśmy teraz wolność swego kraju i odparliśmy 
militaryzm do Mandżurii. Nie jest on jednak w zu­
pełności zniszczony. Ciągle jeszcze jesteśmy ofia­
rami intryg międzynarodowego imperializmu, któ­
ry  opiera się na narzuconych Chinom umowach 
po wojnach 1842 i 1858. W  kraju liczącym 400 mil­
ionów mieszkańców istnieją naturalnie w  dosta­
tecznej ilości ręce do pracy, ale zagraniczni ka­
pitaliści przeszkadzają przez kontrolę celną rozsze­
rzeniu chińskiego handlu zagranicznego, dążąc do 
monopolu handlowego, dającego olbrzymie do­
chody.

Jedynym środkiem, mogącym przywrócić Chi­
nom niepodległość, jest zniesienie nierównych trak 
tatów. Dlatego apelujemy do przedstawicieli wszy­
stkich krajów: starajcie się, aby wszystkie narzu­
cone Chinom nierówne traktaty zostały natych­
miast zniesione, zwalczajcie imperializm wszech­
światowy! My ze swej strony będziemy praco­
wać nad rewolucją proletariatu. Przyszłość Chin 
należy do Kuomintangu, a nie do bolszewizmu. do 
którego naród nie ma zaufania. Bolszewizm stracił 
zaufanie naszego narodu przez to, że nadużywał 
chińską klasę robotniczą dla swych własnych ce­
lów. Jesteśmy przekonani, że uda nam się zor­
ganizować chińską klasę robotniczą i ostatecznie 
ją wyswobodzić. Liczymy na W aszą pomoc.

Następne plenarne posiedzenie Kongresu odbę­
dzie się dopiero we czwartek. Dziś w środę ucze­
stnicy Kongresu, niezajęci w komisjach, odbyli wy­
cieczkę do Ostendy.

! formalne musiałoby nastąpić. Tego Ameryka nie 
chce, Anglia zaś — przynajmniej dopóki rząd kon­
serw atyw ny jest u steru — także nic chce. W pra­
wdzie Oba tc państwa, mimo że z Rosją urzędo­
wych stosunków' nie utrzymują, stoją z nią w o- 
żywionych stosunkach handlowych, to jednak w, 
świecie politycznym nie jest równoznaczne z u- 
znamiem, gdyż znane są wypadki, że stało  się w 
stosunkach handlowych nawet z otw artym  wro­
giem.

Państw a jednak, a głównie proponent paktu: 
Ameryka, znalazły się wskutek oferty Cziczerina 
w  dwuznacznej sytuacji. Odrzucić wyprost ofertę 
byłoby ciężką obrazą i dałoby sowietom doskona­
ły materjał propagandystyczmy za wykazaniem 
nieszczerych intencyj pokojowych państw burżu- 
azyjnych; przyjąć ją, znaczyłoby odwlec wyzna­
czone na koniec łwn. podpisanie, ileże Ceiczerin 
zrobił przeciw paktowi zastrzeżenia, które nale­
żałoby wziąć pod rozwagę narówni z zarzutami, 
podniesionemi i częściowo uwzgjędnjonemi przez 
Francje i Anglię., Tak źle i tak niedobrze — jak 
znaleźć z tej sytuacji wyjście?

Sprawa jest tem drażliwszą, że zarówno we 
Francji jak w AngWi istnieją silne partje, które 
swym rządom zgotowałyby ciężkie godziny, gdy­
by z ich winy Rosja do podpisania nie została do­
puszczoną. — Setka posłów socjalistycznych wc 
Francji i półtora setki posłów partii pracy w An­
glii, mimo że obie partje są wobec rządu sowiec­
kiego nieprzycWnie usposobione, uważają jednak 
zgodnie z poglądem proletarjatu całego świata, że 
rząd sowiecki nie może być obalany, ani nawet 
podważony z zewnątrz, gdyż tylko sam naród ro­
syjski ma prawo decydować o swej formie rządu, 
wszelkie zaś zamachy z zew nątrz są beapośred- 
niem popieraniem akcji kontrrewolucyjnej w  celu 
ponownego ujarzmienia proletariatu rosyjskiego. 
Te względy, względy na swój spokój wew nętrz­
ny, nakażą rządom Francji i Anglii dobre zasta­
nowienie się. zanim zdecydują się odrzucić ofertę 
Cziczerina, względnie odmówić jej poparcia u 
Ameryki.

Nie dużo już pozostało czasu na zastanowienie 
się i na stosowanie finezji i przewlekań dyploma­
tycznych, gdyż do terminu podpisania paktu juft 
niedaleko. Sprawa ta w ypłynęła nagle i może pot-

ciągnąć za sobą nieobliczalne następstwa. — Jest 
ona ponownym dowodem, jak precyzyjnie pracu­
je dyplomacja sowiecka, jak zręcznie potrafi ona 
wyzyskać jeden z najważniejszych momentów w 
stosunkach dyplomatycznych: moment zaskocze­
nia przeciwnika. Z takim graczem, jak Cziozertn. 
Kellog, Chamberlain i Briand, nie dadzą sobie tak 
łatwo radę; muszą dobrze namyśleć się, zanim 
dadzą stanbwezą odpowiedź.

Berłin, 9 sierpnia (PAT). Według „Otst Express“ 
koła polityczne w  Berlinie oceniają ujawnienie 
przez Cziczerina chęci przystąpienia do paktu Kel 
loga tern życzliwiej, że oznacza ono stanowczy 
odwrót ze stanowl-ka zasadnlcmo-anśypaayfisty- 
cznego, jakie zajmowała dotąd rosyjska partia ko­
munistyczna. Należałoby zastanowić się nad tem. 
oświadcza agencja — czy nie możnaby znaleźć 
dróg i środków, umożliwiających Rosji przystą­
pienie do paktu jeszcze w drwili obecnej. Socjali­
styczny „Abend** krytykuje chłodne stanowisko 
rządu waszyngtońskiego wobec oferty Cziozeri- 
na. Dziennik uważa, że zarówno dla Europy środ­
kowej jak i wschodniej jest rzeczą bardz® ważną, 
czy Rosja sowfiecka przyłąozy się do tego paiktu, 
który podptiszą: Berlin. P raga i W arszawa. Dla 
państw europejskich, które z racji swego położe­
nia geograficznego szczególnie zainteresowane są 
polityką sowiecką, jest nzeczą nieodzowną, aby 
Rosja jak najszybciej przystąpiła do międzynaro­
dowej polityki wyrzeczenia się wojny.

Z liry k i H . K o n o p a c k ie j
P. Halina Konopacka, która nie wyrosła ani 

z roli, ani z soli, jeno... z dyskobolji, (jak zwano 
w Grecji rzucanie dyskiem) nie tylko zdobywa 
rekordy światowe, ale zajmuje się i poezją. — 
W poezji nie opiewa „serca, co maratoński w y­
trzymuje bieg“, lecz w  ciche struny’liryczne ude­
rza... Oto wiersz, który przytaczamy zc zbioru 
jej Utworów poetyckich:

OGRÓD W STOLICY
Nic przekreślić, nic zmienić już tego nie może, 
Jedno tylko zostało — rozstać się nareszcie, 
Każde słowo dotyka tkwiących w piersiach noży, 
Jak cień — nienawiść stąpa za nami po mieście.

Zapach ziemi wilgotny, jak jęk cichy woła 
Szelest liści nieśmiały — prosto w. scrcc godzi,

i Nie mam siły podźwignąć schylenego czoła.
Boję się sama z Tobą żegnać w tym ogrodzie.

Łzy nabiegły na nisko opuszczone oczy,
1 wiem, że w twoich także naklęsły źrenicach, 
Ktoś dobry nas ramieniem olbrzymiem otoczył, 
Nienawiść w  pustych miasta została ulicach.

W szystko zapomnieć każę ta woń wrzosowiska, 
W szystko przebaczyć muszę w bezbronnej słabości, 
Znów z serca maleńkiego radośnie wytryska 
Niewyczerpana, jasna krynica miłości.

Przedstawiciele Związku inwalidów 
Rzeczypospolitej na Zjeździe 

w Berlinie
Tegoroczne walne zebranie międzynarodowego 

Związku pracy odbędzie się w Berlinie w czasie 
od 9 do 11 sierpnia. Celem związku pracy jest 
obrona gospodarczych i moralnych praw inwali­
dów i sierót o poległych, jakoteż i uczestników 
wojny, .a  zarazem i współpraca nad porozumie­
niem się narodów i organizacją pokoju. Na po­
rządku dziennym obrad tegorocznego walnego ze­
brania w Berlinie, w którem uczestniczyć będzie 
22 delegatów związku inwalidów wojennych Rze­
czypospolitej Polskiej, są m. in. następujące spra­
wy: starania o pracę dla poszkodowanych na woj­
nie i wyniki ustaw o obowiązkowem zatrudnie­
niu; przynależność państwowa i prawo roszcze­
nia do zaopatrzenia; stosunek międzynarodowego 
związku pracy do organizacyj, działających na 
rzecz pokoju, jakoteż zbadanie wszelkich prze­
szkód, stojących na drodze organizacji pokoju.

SKtSDfói
NA BIBLJOTECZKI WĘDROWNE im. R. Was- 

serbergera, Zygmunt Gross 5 zł.
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R em iniscencje wyprawy polarnej Nob lego

Człowiek, który był na biegunie
Okropne przeżycia rozbitków na krze lodowej

Miody uczony czeski, profesor Behounek, któ­
ry w tycli dniach jako jeden z wyratowanych u- 
czcstników ekspedycji generała Nobile powrócił 
do Pragi, przebywa obecnie w ścisłym kółku ro- 
dzinnem, szukając tu wypoczynku i pokrzepienia 
po swych ciężkich przeżyciach na podbiegunowej 
krze lodowej. Ale nawet we własnym domu ro­
dzinnym nie może dr. Behounek zaznać spokoju. 
A kto za to ponosi winę? Oczywiście dziennika­
rze. którzy nie przestają odwiedzać „człowieka, 
który powrócił z Bieguna północnego", prosząc 
go o zakomunikowanie łaknącej sensacji opinji pu­
blicznej coraz to nowych szczegółów z jego po­
bytu na lodowcach.

Jak już depesze doniosły, pierwsze enuncjacje 
uczonego czeskiego rzuciły nowe zupełnie świa­
tło na kierownika ekspedycji generała Nobile, któ­
ry w  czasach ostatnich cieszył się w opinji świa­
towej niezbyt dobrą opinią. Wynurzenia profeso­
ra Behounka starały się zrehabilitować włoskiego 
kierownika ekspedycji polarnej.

W ciągu ostatnich kilku dni profesor Behounek 
zakomunikował przedstawicielom prasy czecho­
słowackiej cały szereg dalszych, nieznanych do­
tychczas i niezmiernie ciekawych szczegółów z 
życia rozbitków na krze lodowej.

Przedewszystkiem oświadczył dr. Behounek, że 
sytuacja rozbitków była daleko poważniejsza, niż 
ogólnie przypuszczano. Lodowiec, na którym znaj­
dowali się rozbitkowie pozostawał pod działaniem 
prądu polarnego, płynącego z zachodu na wschód 
w kierunku ziemi Franciszka Józefa. Wobec tego 
zachodziła obawa, że lodowiec zapędzony zosta­
nie na otwarte morze. W  tym wypadku dla roz­
bitków nic byłoby oczywiście ratunku. O niebez­
pieczeństwie tern nikt jednak z wyjątkiem generała 
Nobile nie miał najmniejszego pojęcia. Nobile, 
chcąc zapobiec panice, z nikim na ten temat nic 
rozmawiał. Raz tylko zapytał swych towarzy­
szy, ile kilometrów w razie potrzeby . mogliby 
przejść dziennie. „Jeden do trzech" — brzmiała 
odpowiedź. P rzy tej okazji jeden z rozbitków 
zwrócił się do generała Nobile z zapytaniem, w 
jakim celu się o to informuje. Nobile odparł: „Mo­
żliwe. że będzie to konieczne". Wtedy Behounek 
zauważył, iż zdaniem jego o konieczności takiej 
nie może być wogóle mowy. Nobile przyjął uwa­
gę Behounka do wiadomości, ale nieco później, 
kiedy nie było świadków, podzielił się z nim swe- 
mi spostrzeżeniami oo do ruchów lodowca. Nobi­
le wiedział, że Behounek byl najroztropniejszym 
ze wszystkich rozbitków i że niemiłą tę wiado­
mość przyjmie z całym spokojem.

Profesor Behounek w ekspedycji polarnej od­
grywał rolę „intendanta". polegającą na zarzą­

dzaniu ..magazynem aprowizacyiuym". Zapytany 
przez jednego z dziennikarzy, dlaczego jemu to 
właśnie misję tę powierzono, Behounek odpowie­
dział z uśmiechem: ..Na krze lodowej trzeba by­
ło obchodzić się bardzo ostrożnie ze środkami ży­
wności i każdemu z rozbitków dawać dokładnie 
odważone porcje. Było to konieczne z powodu 
małej ilości artykułów spożywczych, jakimi eks­
pedycja rozporządzała. Uczestnicy ekspedycji o- 
rzekli, że do misji tej najlepiej nadaje się Behou­
nek, dlatego, że jako „uczony, potrafi z wielką do­
kładnością ważyć atomy"...

Uczestnicy ekspedycji po katastrofie nie tracili 
przytomności ducha. Ale humor mieszał się u nich 
z ironją, a filozoficzne rozmyślania z ponuremi roz­
ważaniami na temat możliwości ocalenia.

Kiedy Mariano i Zappi opuścili czerwony na­
miot, pozostali rozbitkowie zaczęli się zastanawiać 
nad ich czynem, starając się stwierdzić, czy odej­
ście towarzyszów było heroizmem, czy też naj­
zwyczajniejszą dezercją. Nobile z całą stanowczo­
ścią odrzucił podejrzenie o dezercję. Cecioni bar­
dzo był oburzony z powodu zachowania się nie­
których rozbitków, którzy wyrazłli życzenie przy­
łączyć się do Zappiego i Mariano, pomimo, że do­
brze wiedzieli, iż Nobile i Cecioni nic byli w  sta­
nie chodzić.

— Byłoby to okropne, o ile pozostawiliby nas 
tu samych — wolal wzburzonym głosem Cecio- 
na.

— Bynajmniej — odpowiedział Nobile — nic 
było by w tem nic okropnego; byłoby to tylko 
ludzkie...

A wszyscy mieszkańcy „czerwonego namiotu", 
milcząc, przyjęli słowa generała, gdyż zrozumie­
li ich ironję, zrozumieli, że egoizm nierozerwalnie 
jest związany z duszami większości ludzi.

Profesor Behounek przywiózł do Pragi cały 
szereg upominków ze swej wyprawy na biegun 
północny. WśTÓd nich znajduje się również czapka 
Nobilego. która ma swoją długą historię. Ponadto 
przywiózł dr. Behounek wioski nóż nieszczęśli­
wego Pomelli, który zginął podczas katastrofy 
„Italji". Nóż ten znalazł Behounek na krze lodo­
wej. Oprócz tego posiada Behounek (jak wszyscy 
zresztą uczestnicy ekspedycji) miniaturowy mo­
del krzyża, który Nobile otrzymaj od Ojca św. 
celem zrzucenia go na biegun północny. Profesor 
Behounek opowiada, że krzyż ten, pomimo, fż na 
końcu jego umieszczony byl ciężar, nie wrył Sie 
do lodu, lecz legł p la ż e #  na krze.

Jednej jeszcze ciekawej rzeczy dowiedzieliśmy 
się od profesora Behounka, że mianowicie na bie-

fc.erpiąey na reumatyzm.
tatary żotadka 

i kiszek, zaburzenia 
czynności wątroby

niech nie omieszka skorzystać ■/. aktywowanych

TABLETEK KARI.SBAOZKICH
MAGISTRA KLAWE

Przez aktywowanie TABLErKl zostały w działaniu swem 
możliwie zbliżone do świeżej naluralnej wody. Otrzymać 

można w każdej aptece i drogerji.

gunie jest bezpieczniej, niż w... PTadzc. Podczas 
przyjazdu Behounka zebrały sie bowiem przed 
dworcem praskim takie tłumy publiczności, że za­
chodziła obawa, iż czeski uczony, który dopiero 
co został w tak cudowny sposób przez bohater­
ską załogę „Krassina" wyratowany, nie dojdzie 
cało do czekającego nań przed dworcem samo­
chodu, w którym, nawiasem mówiąc, na skutek 
naporu ze strony rozentuzjazmowanego tłumu po­
wybijane zostały wszystkie szyby.

„Lodowce" nic przestają prześladować Bchoun- 
ka nawet w  Europie środkowej. Na wszystkich o- 
biadach oficjalnych, wydawanych w Pradze na 
cześć profesora Behounka, podawany jest miano­
wicie. jako deser, specjalny „puding a la lodowiec". 
Przyjaciele Behounka obawiają się. że jeśli tak 
pójdzie dalej, młody uczony, który nie zamarz! na 
biegunie, zamarznie w Pradze. Zdaje się jednak, 
że do tego nie dojdzie, gdyż atmosfera na wszy­
stkich tych bankietach jest tak ciepła, że z pewno­
ścią potrafi zneutralizować działanie niebezpiecz­
nych pudingów „a la lodowiec".

Afera dyplomatyczna
na tle wyprawy Nobilego

—o—
Przed kilku dniami jedna z największych gazet 

estońskich w Tallinie podała za pismami zagra- 
nicznemi wiadomość, jakoby dwaj włoscy towa­
rzysze Malmgreena zjedli trupa Malmgreena. P i­
smo to zaopatrzyło notatkę znakiem zapytania.

Mimo to poseł włoski w Tallini wystosował no­
tę protestującą do rządu estońskiego, wysłał list 
do redaktora naczelnego obraźliwej treści i zażą­
dał, aby redakcja wyznaczyła kogoś do pojedyn­
ku z nim na szable. „Jeżeli redakcja nic wyzna­
czy do pojedynku nikogo — kończy się list — dy­
plomaty włoskiego — to wszyscy redaktorzy mo­
gą udać się do domu obłąkanych". Redaktor na­
czelny pisma reagował na list w ten sposób, że 
całą sprawę oddal ininisterjum spraw zagranicz­
nych swego rządu. Incydent wywołał wielką sen­
sację w kolach dyplomatycznych i politycznych. 
Prawdopodobnie rząd estoński, będzie się domagał 
odwołania dyplomaty.

— 0 0 0  —

BRON1SLAW OLSZEWSKI

ZA C U D ZYM  O G O N K IE M
III.

W  retoćie sztuki leży subiektywność.
Działalność praktyczna i działalność naukowa, 

jeśli mają osiągnąć cel, muszą mieć kierunek ob­
iektywny, o rzecz w nich chodzi a nie o twórcę 
czy autora, cel rzeczy leży w niej; rzecz będzie 
dobrze zrobiona, jeśdi twórca w chwili tworze­
nia skieruje całą uwagę na nią sajną i jej związki, 
wyzuje eię z siebie (co nie przeszkadza, że i tak ! 
będzie miała piętno osobiste). Budując lokomoty­
wę. armatę czy magazyn, drukując książkę czy 
organizując akcję społeczną, badając związki 
chloru albo florę jakiejś okolicy nie poświęcam 
ani cząstki myśli sobie, swymi uczuciom, wraże­
niom, nastrojom. Obiektywizuję się. Nie istnieję 
dla siebie, niema mnie dla mnie — jest tylko 
rzecz.

Że może ja z tej nzcczy będę miał korzyść czy 
przyjemność, że się w niej wyrażę, to są rzeczy 
późniejsze; w cii wili tworzenia nie śmiem sobie 
tern zaprzątać głowy, tem przerywać, bo chybię 
rzecz. Droga mojego procesu myślowego prow a­
dzi od zewnętrznego świata do wewnątrz. Sub- 
strat tworzenia, tworzywo, jest całkiem poza 
mną.

Przeciwnie przy dziele sztuki; tu jestem ja ce­
lem, moja wizja, mój nastrój, uczucie, popęd, 
wzruszenie, wrażenie, myśl, upodobanie, moje 
stany są celem... a dzieło jest na to, aby mnie 
harmonijnem uzewnętrznieniem tjncJi stanów i 
przeżyć -ucieszyć. Cała moja uwaga jest skiero- I

wana na wewnątrz, wsłuchuję się w siebie 
względnie wpatruję w siebie, w swą wyobraźnię 
pobudzoną przeżyciem, wypatruję, jak mi się mój 
motyw postacipje ~  innym razem ślepa siła wy­
rzuca ze innie mnie wewnętrznego. Ozy ta sub- 
jektywność będzie świadoma czy nic, to dla dzie­
ła obojętne.

Co później będzie z dzieleni, nic mnie w chwili I 
tworzenia nic obchodzi; że powstanie dzieła wy­
twarza związki tniędzy ludami (gospodarcze, han­
dlowe, kulturalne), że ja mogę mieć z tego ko­
rzyści czy przyjemności — to są rzeczy później­
sze. Droga mego procesu psychicznego od chwili 
zarodzi koncepcji do końca styczności z dzieleni, 
jego tworzenia idzie od w ewnątrz ku zewnątrz.

Na tem najogólniej polega artyzm, to stanowi 
jedną z jego walnych stron. Sztuka jest postacio­
waniem przeżycia wzruszeniowo-wyobrażeniowc- 

. g0. A zatem bezwzględnie osobistą, t- zn. sub- 
1 jeiktywną, podmiotową, osobową. He warte prze- 
j życie i postaciowanie jego, tyle w arte dzieło sztu- 
i ki. Gdzie nie było w przeżyciu wartrezeniowości, 

tam niema artyzmu.
! Chłopak przypatruje się jakiemuś ćwiczeniu gi- 
i mnastyka na porączkach. Choć spokojnie stoi, od­

bywa się w  nim pobudka mięśniowa do tych ru- 
! chów, które to ćwiczenie stanowią. Dorwawszy 
i się porączek wykona je jak z płatka. Krakowski 
1 obrazoróbca (albo raczej obrazorubca) przypatru­

je się „epatującemu" obrazowi w  Paryżu, czuje 
już w ręce ruchy pe^dzla podobne i... jego „twór­
czość artystyczna" zdobyta. Atii z twórczością, 
ani z artyzmem nie 'm a nic wspólnego. To jest 
produkcja obrazów oparta na zmyśle naśladow­
czym. Gdzież tu ludzkie przeżycie, gdzie wzrusze­
niowa cecha wyobrażenia, gdzie postaciowanie

koncepcyjne? A tacy, podniósłszy wysoko hasło 
jakiegoś ..... izm“u, krzyczą o swem oeuvre naj­
więcej.

Malarstwo realistyczne idzie wprawdzie pozor­
nie ku zewnątrz — ale też ono nie jest samo so­
bie celem; służyło ono i służy jako środek do zdo­
bycia form, względnie do wytworzenia form. Ma 
wartość umiejętności (nabywczej); powstały 
wprawdzie dzieła doskonałe w tym kierunku, ale 
cóż w nich podziwiamy? umiejętność — nic wię­
cej. Malarze ze strony zawodowej, wykonawczej 
są skłonni cenić tak wysoko umiejętność, że ją 
mieszają z artyzmem (dwa te słowa etymologicz­
nie i pierwotnie - pojęciowo są zresztą tem sa­
mem). Ale to jest nieporozumienie. Realizm czysty, 
absolutny dawałby rzeóz, choćby jak podziwu go­
dną co do wykonania, opanowania, żmudności itd. 
ale nie artystyczną. Byłaby to rzecz czysto tech­
niczna. Obrazy najdalej posunięte ku obiektywno­
ści, realizmowi, jak portrety Dennera albo Lem- 
poelsa, tak wierne, że przez powiększające szkło 
wyglądają, jak i rzeczywistość, mają wartość prze­
sadnie ostrych fotografii — poza nieuniknioną i w 
nich szczyptą osobistego pojmowania. Jeśli mimo 
tego w tym kierunku są dzieła cenne, to tylko 
dlatego, żc ani żaden artysta — nie zbałamucony 
_  nie dąży, ani nie osiągnie wyzucia się z pod­
miotowości, osobowości. Da swoje spostrzeżenie, 
swoje pojmowanie, da zawsze coś ze siebie. Jeśli 
studja z natury Weissa, Mehoffera czy Wyczół­
kowskiego albo tylu innych dzielnych u nas im­
presjonistów są tak pełne uroku, to dlatego wła­
śnie. że nie są realistyczne, że są pojmowaniem 
natury, całkiem osobistem, pojmowaniem harmo- 
nijnem, ż ^ s ą  conajmniei szukaniem formy

— o o o —
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Kapitalistyczne metody
Przed kilku laty w Brazylii był nadzwyczajny 

urodzaj na kawę. Ody rozeszła się o tcm wiado­
mość, ceny kawy zaczęły gwałtownie spadać. 
Plantatorom brazylijskim groziła katastrofa w ra­
zie, gdyby cały zhiór kawy dostał się na rynek. 
Wpadli tedy na następujący sposób: załadowali 
kilkanaście okrętów kawą, wysłali je na pełne 
morze i tam kawę zatopili. Pozbywszy się nad­
miaru, byli w stanie zaopatrzyć konsumeję w 
skromne tylko zapasy tak, że ceny utrzymały się 
na wysokim poziomie.

Coś podobnego powtarza się obecnie z baweł­
ną. Jednym z największych obok Ameryki do­
stawców bawełny jest Egipt. Zawdzięcza on to 
Anglii, która w cudowny sposób uregulowała na­
wodnienie kraju przez odpowiednią regulacje Nilu. 
W tym roku spodziewany jest obfity zbiór baweł­
ny, którego plantatorzy się obawiają, gdyż nad­
miar obniży ceny. Co robić? Stało się tak:

W tych dniach przybyła do premiera delegacja 
plantatorów bawełny, przedkładając mu swe żale. 
Według doniesień prasy premjer miał odpowie­
dzieć:

— Zrobię wszystko dla was; w razie potrzeby 
spalę zapasy bawełny, które rząd magazynuje ja­
ko rezerwę, aby poprawić waszą sytuację.

Sam oobrona n a fto w y c h  pracow ników  um ysłow ych
w  Borysławiu

(Korespondencja własna „Naprzodu")
Borysław, 8 sierpnia.

Wobec zerwania pertraktacyj przez koncern 
Tow. Naft. „Premjer** — prowadzonych ze Związ­
kiem zawodowym prac, umysł, przem. naft, w Pol­
sce w sprawie odpraw dla redukowanych maso­
wo pracowników umysłowych w przemyśle naf­
towym, a które następują w związku z dokonaną 
fuzją trzech wielkich firm w jeden koncern nafto­
w y „Premjer** — o  czem niedawno pisaliśmy — 
Związek zawód, prac. naft, zwołał na dzień 6 bm. 
w Borysławiu wiełki wiec, celem zajęcia dalszego 
stanowiska wobec koncernu tow. naft. „Premjer**.

Wiec ten odbył się przy przepełnionej, najwięk­
szej sali „Sokoła** w Borysławiu, na którym ja­
wili się przedstawiciele władz oraz posłowie dr. 
Bronisław Wojciechowski (BBWR) i Maksymo­
wicz (Undo).

Szczegółowe sprawozdanie z przeprowadzonych 
rokowań z koncernem Tow. Naft. ..Premier** zło­
żył prezes Związku prac, umysł, tow. Władysław 
Kobak: mimo, że generalny dyrektor inż. HIasko 
zapewnił pana ministra Kwiatkowskiego o całko- 
witem zrealizowaniu postulatów pracowników u- 
niysłowych, oraz zapewnił delegację prac, umysł, 
w pierwszym dniu konferencji o dobrej woli i o- 
bywatelskiem stanowisku Tow. N aft „Premjer**, 
zapewnienia te stały się dla pracowników umy­
słowych złudnemi, chociaż delegacja pierwotne 
swe postulaty poza-ustawowe, domagające się od­
prawy 6-mies. pensji i pensji jedno-miesięcznej za 
każdy przepracowany rok przy zwolnieniu, zre­
dukowała do 3-mieslęcinej pensji i pół nńes. za 
każdy rok. Odrzucenie postulatów pracowników 
umysłowych, wydaje się opinji publicznej i samym 
pracownikom tern dziwniejsze, że dyrekcja Tow. 
Naft. „Premjer** wszystkich dyrektorów i proku- 
rzystów sfuzjonowanych firm odprawiła „po kró­
lewsku**. dając każdemu z nich jako odprawę na 
otarcie lez po kilkanaście a nawet kilkadziesiąt 
tysięcy dolarów: dyr. Segal otrzymał 100 tys. 
dolarów, a cały szereg innych otrzymał już za­
liczkowo odprawy od 5 tys. dolarów w górę.

Poseł dr. Wojciechowski i poseł Maksymowicz 
zapewniali o pełnem z ich strony zrozumieniu 
groźnej sytuacji, oraz o poparciu przez swe stron­
nictwa akcji samoobrony prac, umysł., poczem 
rozwinęła się rzeczowa dyskusja, w której dało 
się wyczuć wielkie rozgoryczenie z powodu krzyw

Ponura tragedja chciwości i zdrady
Jeden z dzienników lwowskich opowiada 

wstrząsającą historię z pogranicza wschodniego 
z przysiółka Ołkowce koło Horbacza. W przy­
siółku tym liczącym zaledwie kilka zagród miesz­
kał bogaty gospodarz, Derkacz, który miał nie­
zwykle piękna córkę Katarzynę. Dziewczyna była 
przedmiotem zalotów niemal wszystkich parob­
ków przysiółka. Ojciec panny nie myślał nawet 
o wydaniu jej za któregoś z parobków Olkowiec, 
albowiem wszyscy, żyjący przeważnie z wysłu­
giwania się przemytnikom, byli biedni. Tymcza­

Całkiem prosta rzecz: czego nie udało się ze 
starycli zapasów sprzedać (głównie kupował rząd 
sowiecki), spaii się a wówczas rynek nic będzie 
oglądał nadmiaru i ceny się utrzymają na po­
przednim poziomie.-

Takie są metody kapitalistyczne robienia zy­
sków kosztem publicznym. Przypominamy sobie, 
że gdy przed kilku miesiącami wylew Missisipi 
zniszczył plantacje bawełny?' natychmiast trzy 
wielkie międzynarodowe giełdy na ten artykuł: 
w Nowym Orleanie, Liverpoolu i Hamburgu urzą­
dziły zwyżkę cen bawełny tak, że fabryki włó­
kiennicze wpadly w kłopot, jak zrobić kalkulację 
przy takich nadmiernych cenach. Teraz widowi­
sko powtarza się w odwrotnym kierunku: nie 
brak, ale nadmiar towaru daje kapitalistom oka­
zję do zrobienia interesu. A chodzi przecież nie o 
jakiś artykuł zbytku, ale o artykuł istotnie pierw­
szej potrzeby, którego w  różnych postaciach u- 
żywają wszyscy. Co to jednak kapitalistów ob­
chodzi? Wszyscy oni jednakowi: plantatorzy por­
tugalskiego pochodzenia w Brazylii czy potomko­
wie Eellachów i Arabów w Egipcie — pieniądz, 
zdobyty cudzym kosztem, jest im jednakowo 
miły. — o o o —

dy wyrządzonej pracownikom umysłowym przez 
kapitał zagraniczny, kierowany przez polską dy­
rekcje koncernu Tow. N aft „Premjer**.

Na zakończenie wiecu uchwalono rezolucję, 
z której ważniejsze punkty poda jemy:

1) Jakkolwiek byt pracowników umysłowych 
przemysłu naftowego redukowanych masowo bez 
odpraw przez koncern Tow. Naft. „Premjer**, jest 
poważnie zagrożony, to jednak ofiary redukcji u- 
fają, że miarodajne czynniki a w szczególności p. 
minister przemysłu i handlu oraz p. minister pracy 
i opieki społecznej, stojący na straży wykonania 
wszelkich konwencyj międzynarodowych i ustaw 
krajowych o opiece socjalnej, weźmie ich w obro­
nę i nie dopuści do tego, by długoletni pracowni­
cy umysłowi przemysłu naftowego obecnie zredu­
kowani, zostali zepchnięci na dno nędzy przez ka­
pitał zagraniczny.

2) Pracownicy umysłowi przemysłu naftowego, 
ufając dalej w sprawiedliwy arbitraż rządu, do 
którego polecają się udać swym delegatom Związ­
ku zawodowego i przez kłóry to arbitraż spodzie­
wają się pomyślnego załatwienia ich żądań, za­
niechają obecnie uciekania się do akcji strajku ge­
neralnego, gdyż zdają sobie dokładnie sprawę, źe 
nie tylko ucierpiałby na tera przemysł naftowy 
lecz i ogół społeczeństwa polskiego i spokój Pań­
stwa, do czego jako lojalni obywatele nie chcą 
dopuścić, jednak broń tą pozostawiają sobie jako 
ostateczność.

3) Wiec upoważnił Zarząd Związku zawodowe­
go prac, umysł, przem. naft, w Polsce do odnie­
sienia się do czynników sejmowych z prośbą o 
współdziałanie w dążeniu do załagodzenia kata­
strofy redukcji i jej skutków oraz pomyślne zała­
twienie w sesji jesiennej dekretów Prezydenta Rz. 
Polskiej w przedmiocie ustaw socjalnych a  w 
szczególności ustawy o najmie pracy, któraby 
przewidywała odprawy dla redukowanych, jeden 
miesiąc za każdy przepracowany rok.

4) W końcu wiec upoważnił Związek zawodo­
wy do podjęcia w odpowiednim momencie łącz­
nie z innemi organizacjami zawodowemi istnieją- 
cemi w  przemyśle naftowym — akcji — któraby 
wprowadziła dla wszystkich pracowników prze­
mysłu naftowego — umowę zbiorową — chro­
niącą tychże przed samowolą pracodawców przy 
niewystarczających ustawach z dziedziny ochro­
ny pracy. 

sem Katarzyna z  pośród swoich wielbicieli wy­
różniała Stefana Mykietyna, który cieszył się opi­
nią zabijaki, hulaki i faktycznie był wodzirejem 
wśród parobków. Mykietyn zarabiał dobrze. 
Przebąkiwano, że sain na własną rękę trudnił się 
przemytnictwem, ale przez lekkomyślność trwonił 
on każdy grosz na zabawy i wódkę. Gdy zalecan­
ki Mykietyna do Derkaczówny poczęły przybie­
rać charakter zbyt poważny, Derkacz wezwał go 
do siebie i oświadczył, że gdy mu zdoła wykazać 
się gotówką, starczącą na kupienie trzech morgów;

gruntu, da mu córkę. Mykietyn obiecał w ciągu 
miesiąca dać teściowi żądaue pieniądze. I zniknął 
ze wsi, a wraz z nim jego nieodłączny kompan 
wspólnik i towarzysz zabaw, Jan Matwijczuk.

Po miesiącu powrócił Matwijczuk do wsi i o- 
świadczył Derkaczowi, że Mykietyna zamordo­
wali bolszewicy, sarn zaś, wykazawszy się go­
tówką, starczącą na zakupienie 10 morgów pola, 
pozyskał sobie przyzwolenie Derkacza, no i... rę­
kę pięknej Katarzyny, która nie rychło przebolała 
śmierć ukochanego — ale przebolała.

Minęły trzy lata, w spokoju i beztrosce.
Aż onegdaj rozebrała się w chacie Derkacza po­

nura tragedja. W nocy mieszkańców przysiółka 
zaalarmowała łuna pożaru. Płonęła zagroda Der­
kacza. Rzucono się na ratunek. Zdołano jednak 
wyratować jedynie ciężko ranną uderzeniem sie­
kiery w głowę Katarzynę, Deckacz zaś, Matwij­
czuk i 16-miesięczne dziecko spłonęli w raz z za­
grodą.

Dogorywająca Katarzyna zeznała, że nagle 
przez olaio wtargnął do chaty chyba duch nieży­
jącego od trzech lat Mykietyna, który siekierą za­
rąbał Matwijczuka, Derkacza i dziecko, ją ciężko 
zranił, poczem rozlał z lampy naftę na podłogę 
oraz ściany i podpaliwszy, zbiegł.

Okazało się, że obaj przyjaciele po przejściu 
granicy sowieckiej ze znaczną partją towaru za­
robili wiele pieniędzy: Mykietyn polecił Matwij- 
czukowi zanieść gotówkę Derkaczowi, sam zaś 
pragnąć zostać jeszcze, by poczynić pewne za­
kupy dla narzeczonej. Przed Matwjjczukiem o- 
twarły się naraz szerokie horyzonty. W skazaw­
szy policji sowieckiej na przyjaciela jako na szpie­
ga, spowodował jego aresztowanie. Sam zaś, bę­
dąc w posiadaniu znacznej gotówki, postanowił 
ożenić się z Derkaczówną.

Praw ie trzy lata jęczał Mykietyn w więzieniu 
sowieckiem, udało mu się jednak po uprzątnięciu 
wartownika pewnej nocy zbiec. Powrócił w ro­
dzinne strony. Kilka dni wałęsał się w  okolicach 
wioski, aż wreszcie powziął potworny plan ze­
msty.

Mordercę aresztowano. Doznał on jednak za­
mroczenia umysłu. Nie odpowiada na pytania, ni­
kogo nie poznaje a tylko w kółko rozpowiada 
tragiczne dzieje swego życia.

/

Zakończenie marszu 
„Szlakiem kadrówki"

W e środę o  4 rano wyruszyło z Jędrzejowa do 
Kielc 54 zespołów męskich i 7 żeńskich, by wał­
czyć na ostatnim etapie marszu szlakiem kadrów­
ki. Pogoda sprzyjała, było dość chłodno. Drużyny 
wyruszyły w kolejności takiej, jak z Krakowa. 
5 pp. leg. z Wilna, który wyszedł jako pierwszy, 
uciekał, jak to czynił wczoraj 21 pp. Warszawa, 
który obecnie wyszedł jako jeden z ostatnich i 
wyminął 10 zespołów. 33 pp. Łomża uparcie wal­
czył o  sw ą dotychczasową pozycję naczelną. 42 
pp. Białystok stracił nadzieję na pierwsze miejsce 
i walczył z 36 pp. o 4 miejsce. Poprawił swoją po­
zycję 48 p stnzelców kresowych Stanisławów; 
8 pp. Legjonów Lublin nadal biegł ze swym do­
wódcą, który maszerował ze swą zwichniętą nogą. 
Doskonałe szła policja warszawska, pozatem 5 p. 
saperów z Krakowa wyróżnił się wśród pozosta­
łych zespołów. Z pośród drużyn strzeleckich Lu­
blin znacznie wzmocnił swą pozycję, poprawiły 
się również Warszawa-śródmieście, Lwów, oraz 
z okręgu krakowskiego Wieliczka. Wśród kobiet, 
które wyruszyły w  10 minut po mężczyznach, 
walka rozgrywała się między Łuckiem a Lwo­
wem. Wszystkie pozostałe zespoły szły bardzo 
dobrze i wyminęły cały szereg drużyn męskich. 
Na mecie zebrały się tłumy publiczności i repre­
zentanci władz. Pierwszy wpadł 5 pp. Legjonów, 
za nim 33 pp„ następnie przybył 21 pp. W arsza­
wa, który wyruszył znacznie później od poprze­
dnich zespołów i dlatego ma lepszy czas. Wyniki 
trzeciego etapu: 1) 21 pp. W arszawa. 2) 33 pp. 
Łomża. 3) 5 pp. Leg. Wilno, 4) 36 pp. Warszawa,
5) 49 pp. Kołomyja, 6) drużyna strzelecka Lubar­
tów, 7) 42 pp. Białystok, 8) 48 pp. Stanisławów, 
9) 5 p. saperów z Krakowa. Policyjna drużyna 
warszawska zajęła miejsce 12-te. Dalsze miejsca 
strzeleckie: Strzelce Lublin, Strzelec Grodno. Wie­

liczk a , W arszawa śródmieście, Limanowa, W ar­
szawa Powązki. Kielce itd. Z krakowskich zespo­
łów na 26 miejscu znalazł się 5-ty szwadron sa­
mochodów pancernych, zaś krakowska drużyna 
strzelecka znalazła się na miejscu 33 w klasyfi­
kacji ogólnej. Z pośród zespołów kobiecych zwy­
ciężył Lwów przed Jarosławiem, Łuckiem, Lubar­
towem i Radomiem. Zeszłoroczny rekord pobiło 
około drużyn 11. w  tem trzy strzeleckie. Na tem 
marsz został zakończony.

- o o o -
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ZMIANA W USPOSOBIENIU LITWY
Jeden z najpoważniejszych niemieckich dzienni­

ków demokratycznych „Frankfurter Zeitung" za­
mieszcza dłuższą korespondencje z Kowna, w któ­
rej stwierdza, że w urzędowych kołach litew­
skich w  Kownie zaznacza sie od kHku dni zmiana 
stanowiska wobec Polski. Do tej pory, oświad­
cza dziennik, niewiadomo jednak, czy zmiana taka 
jest szczera czy też jest tylko manewrem. W wy­
stąpieniach swoich wobec Polski rząd kowieński 
liczył zawsze dotąd na pomoc Unji sowieckiej i 
Niemiec. Według powszechnego poglądu panują­
cego na Litwie Rosja i Niemcy powinny były w 
każdym razie poprzeć Litwę, ponieważ zdaniem 
zainteresowanych kół litewskich poparcie takie le­
żeć miało w interesie obu państw. Rząd litewski 
ze swej strony nie podjął żadnej inicjatywy, aby 
zapewnić sobie faktyczne poparcie. Wystąpienie 
posła niemieckiego Morata, który w przyjaznej 
formie dał do zrozumienia rządowi kowieńskiemu, 
iż pokój w Europie wschodniej należy od wykona­
nia zaleceń zawartych w rezolucji grudniowej Ra­
dy Ligi narodów, wywołało w Kownie wielkie 
rozczarowanie, którego pierwszym symptomem 
były goryczą zaprawione wynurzenia półurzę- 
dówki „Ljetuyos Aidas“ .
STRESEMANN NIE POJEDZIE DO PARYŻA

Według doniesień z Paryża, tamtejsza prasa po- 
daje, że francuskie kola miarodajne obawiają się, 
iż Stresemann nie pojedzic do Paryża w celu pod­
pisania paktu Kelloga. Stresemann chciałby w za­
mian za swą podróż uzyskać od rządu francu­
skiego już z góry przyrzeczenie, iż w najbliższym 
czasie Nadrenja zostanie opróżniona przez wojska 
francuskie. Prasa paryska stwierdza jednak, iż sta­
nowisku rządu francuskiego nie uległo zmianie. 
Rząd francuski nadal trwa na stanowisku, że o- 
próżnienie Nadrenii nie może być dokonane bez 
odpowiedniej kompensaty.

WŁOCHY PRZECIW FRANCUSKO- 
ANGIELSKIEJ UMOWIE FLOTOWEJ

Według doniesień z Rzymu, rząd włoski prze­
słał do londyńskiego urzędu spraw zagranicznych 
notę, w  której zaznacza, iż nie uważa angielsko- 
francuskiego kompromisu co do zbrojeń na morzu 
za odpowiednią podstawę do podjęcia rokowań 
rozbrojeniowych.

ZWIĄZKI ZAWODOWE AMERYKAŃSKIE 
NIE BIORA UDZIAŁU W WYBORACH

W Nowym Jorku zebrała się komisja wykonaw­
cza amerykańskiego związku robotniczego, celem 
powzięcia rezolucji, oświadczającej, że związek 
robotniczy zachowa zupełną neutralność podczas 
wyborów na prezydenta. Poza tern powzięto dru­
gą rezolucję, wypowiadającą się przeciwko komu­
nistom oraz postanowiono wykluczyć komunistów 
zc wszystkich związków zawodowych.

JAPONJA ZANIEPOKOJONA O MANDŻURJĘ
Władze japońskie szczerze zaniepokojone są mo­

żliwością przejścia Mandżurii pod panowanie na­
cjonalistów chińskich. Obawiają się, że ekstremi­
ści podejmą radykalne zarządzenia, jak np. anulo­
wanie wszystkich układów japońskich, dotyczą­
cych Mandżurii, co prawdopodobnie pociągnęłoby 
za sobą konieczność akcji zbrojnej, czego Japonia 
chciałaby bardzo uniknąć.

Pokonywanie natury  
i własnego kalectwa
LOTNIK BEZ NÓG I O JEDNEJ RĘCE 

Z powodu wylądowania pod Newarkiem lotnika 
nazwiskiem Daugherty, zajmują się dzienniki no­
wojorskie tym fenomenem w lotnictwie, jakim jest
kaleka, pozbawiony obu nóg i jednej ręki 

Zazwyczaj, o ile kalectwo takie dotknie czło­
wieka ubogiego, widzimy go czołgającego się po 
ulicach — jednostkę zamożną wozi służący — w- 
fotelu na kółkach... Trzeba wielkiej żywotnością 
odwagi i przedsiębiorczości, ażeby w tych warun­
kach, upośledzających niezmiernie w wykonywa­
niu najelementarniejszych ruchów na ziemi —  
rw ać się w powietrze. Tymczasem ów Morris 
Dauglierty, który dotąd odbywał loty w mniej­
szym zakresie, nosi sie z zamiarem wykonania 
„iotu solowego" z Nowego Jorku do Rzymu. Nie 
speszyło go nawet powstanie jego kalectwa pod­
czas wypadku kolejowego. Nie odstrasza go rów­
nież i to, że posługując się w kierowaniu samolo- i 
tern jedną ręką, ma znaczne trudności w  precy- 
zyjnem lądowaniu. I przy ostatniem swojem lądo­
waniu opuścił się on nie na lotnisko, lecz na te- , 
reny golfowe. Chce przezwyciężyć Atlantyk.

I  dnia
ZŁOŚLIWOŚĆ DJABLIKA DRUKARSKIEGO
Z okazji napaści „Nowego Dziennika", który 

z prawdziwie syońskicm bohaterstwem broni ży- 
dowstwa przed pomyłką drukarską, przypomina­
my tu kilka sławnych błędów drukarskich, które 
wyglądają na wyrafinowaną złośliwość djablika, 
a były najzupełniej przypadkowe.

W „Gazecie Kościelnej" zdanie: „Pątnicy polscy 
udali sie do Rzymu, ażeby zobaczyć Ojca św ię­
tego", zniekształcił djablik drukarski zmianą je­
dnej litery: zamiast zobaczyć wydrukowano: so­
baczy ć.

W  śp. „Gońcu krakowskim" w tytule: „Walne 
zebranie Towarzystwa św. Wincentego a Paulo" 
również jedna litera s  zamiast b bardzo złośliwie 
zmieniła sens.

W ostatnich tygodniach istnienia „Gońca kra­
kowskiego" przez szereg dni z rzędu napis nad 
stronicami numeru od drugiej do ósmej brzmiał: 
„Koniec krakowski" i  korektor tego me zauważył.

Gdy swego czasu Stanisław Smolka drukował 
w drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego swe po­
mnikowe dzieło „Mieszko Stary i jego wiek", 
książka ta miała tak zw. żyw e paginy, to znaczy: 
na parzystych stronicach umieszczono nazwisko 
autora: Stanisław Smolka, na nieparzystych zaś 
tytuł dzieła: Mieszko Stary i jego wiek. Otóż na 
jednym całym arkuszu wydrukowano na stroni­
cach parzystych: Mieszko Stary, a na nieparzy­
stych: Stanisław Smolka i jego wiek. Cały na­
kład tak wydrukowanego arkusza musiano zni­
szczyć i arkusz nanowo złożyć i wydrukować.

W  znanym dzienniku konserwatywnym, jeszcze 
za czasów austriackich, ze zdumieniem czytali 
Krakowianie w sprawozdaniu z filantropijnego ba­
lu, że arcyksiężna N. N. była prostytutką (zamiast: 
protektorką).

W  c. k. urzędowej „Gazecie Lwowskiej" w cza­
sie wojny depesza o podróży cesarza Karola po 
Galicji zawierała zdanie: „Cesarz ukazał się w 
oknie wagonu", w którcm pomyłka w jednej lite­
rze, k zamiast z w wyrazie „ukazał" nadała całej 
wiadomości nielojalnie humorystyczne zabarwie­
nie.

W samymże „Nowym Dzienniku" pojawiło się 
takie „antysemickie" natrząsanie się, które wy­
wołało sensację wśród czytelników: „Wszech­
światowy kongres syonistyczny w Bazylei ogłosił 
majufest" (zamiast: manifest).

Pożary lasów tatrzańskich 
a turyści

Na temat powyższy pisze „Tygodnik Zakopiań­
ski":

„Ostatni pożar na Wołoszynie jest tein „me­
mento", które z jednej strony powinno być bodź- 

' cem do uregulowania sprawy „Parku Narodowe- 
I go", a z drugiej ostrzeżeniem dla lekkomyślnych 
1 turystów, pseudoturystów i różnego kalibru „ła- 
! zików" górskich, że rozniecanie ognisk w lasach

należy z największą ostrożnością przedsiębrać.
! Nie może być naturalnie tnowy o zupełnym za- 
| kazie zakładania ognisk, ale ci, którzy je zakłada- 
! ją, powinni zdać sobie sprawę z tego, że niecąc 
1 ogień, biorą na siebie odpowiedzialność za jego

nieszkodliwość. Czy ktokolwiek z tych, co roz­
niecają ogniska w lasach, zostawiłby w  domu 
swym, wychodząc z niego, płonącą maszynkę spi­
rytusową, lampę, czy świecę? Z pewnością — nie... 
Dlaczego więc, opuszczając w lesie obozowisko, 
pozostawia płonące, lub żarzące sie żagwie?...

Zaprawdę lekkomyślność ludzka przechodzi 
wszelkie granice..."

Wycieczka TUR do wodociągów 
miejskich na Bielanach

W niedzielę dnia 12 bm. odbędzie się staraniem 
TUR wycieczka do zakładów wodociągów miej­
skich na Bielanach.

Wycieczka uda się z placu Groble automobilami 
na Bielany, gdzie po zakładach wodociągowych 
oprowadzać będą uczestników wycieczki TUR in­
żynierowie wodociągów.

Uczestnicy wydecEki proszeni są o wcześniej­
szy zakup biletów w sekretariacie OKR przy ul. 
Dunajewskiego, gdyż miejsca w samochodach bę­
dą rozdzielane według kolejności zakupionych bi­
letów.

Wyjawi na Bielany o godz. 10 rano z placu 
Groble. Po zwiedzeniu wodociągów zabawa w 
przystani „Niespodzianka". Udział w wycieczce 
wraz z jazdą samochodem 1 zł. od osoby; dzieci 
50 groszy. I

Ze sportu
ZWYCIĘSTWA SZERMIERZY POLSKICH NA 

IGRZYSKACH IX OLIMPJADY. W Amsterdamie 
ukończono na Olimpiadzie rozgrywki szermiercze 
na szable w pierwszej puli. Polska odniosła zwy­
cięstwo nad Anglją w stosunku 11:5 i nad bardzo 
silną drużyną szablową Stanów Zjednoczonych w 
stosunku 9:7 kwaliiikując się w ten sposób do pół- 

Drużyna polska walczyła w składzie: Pa-
pr* Segda, Laskowski i Friedrich.

W półfinale Polska stoczyła walkę z zespo­
łem belgijskim i wygrała spotkanie w stosunku 9:7.

Dalej donoszą o nowym nadzwyczajnym suk­
cesie osiągniętym przez polskich szermierzy w 
spotkaniu z  bardzo silną drużyną Holand-ji. W spo­
tkaniu tern szermierze polscy zwyciężają w wy­
sokim stosunku zespół holenderski 12:4. W ten 
sposób drużyna szermiercza zakwalifikowała sie 
obok „potentatów szabli" Włoch, Węgier i Nie­
miec do finału.

KKS „KRAKOWIANKA- -  RKS „LEGJA". Zawody 
o mistrzostwo klasy B odbędą słę w niedzielę 12 bm. 
o godzinie 10 przedpołudniem na boiska „Legji".

KRONIKA
—o—

Kraków, 10 sierpnia.
NA CZAS URLOPÓW W PREZYDJUM M. 

KRAKOWA zastępuje prez. RoHego wiceprezy­
dent miasta inż. J. Sarę.

NABYTKI MUZEUM NARODOWEGO. Muzeum 
narodowe w Krakowie, nabyło w ostatnim cza­
sie kilka nowych obiektów sztuka. Wśród nich wy­
bija się na pierwszy plan dyplom szlachecki w 
niezwykle bogatej szacie, nadany rodzinie Wol­
skich przez Ferdynanda III.

ZMIANA NA STANOWISKU NACZELNIKA 
WYDZIAŁU KULTURY I SZTUKI W WOJE­
WÓDZTWIE KRAKOWSKIEM. Jak się dowiadu­
jemy, we wrześniu br. nastąpią zmiany w wydzia­
le kultury i sztuki krak. urzędu wojewódzkiego. 
Mianowicie zostanie opróżnione stanowisko na­
czelnika tego wydziału dr. Tad. Szydłowskiego, 
konserwatora zabytków, który otrzymał nomina­
cję na profesora historii sztuki w Uniw. wileń­
skim. Jako następców dr. Szydłowskiego wymie- 

Iniają dr. Olesia, referendarza województwa, oraz 
dr. Morel owskiego, kustosza zbiorów państwo­
wych na Wawelu. Zatwierdzenie nowego naczel­
nika Wydziału kultury i sztuki, ma nastąpić z koń­
cem września br.

WYCIECZKA PEDAGOGÓW ANGIELSKICH 
W KRAKOWIE. Wczoraj rano przybyła do Kra­
kowa wycieczka pedagogów angielskich z profe­
sorami uniwersytetu w Londynie pp. Charles Kira- 
mins i. Francis Sydney Marvini na czele. — Na 
dworcu w przywitaniu wycieczki wzięli udział 
przedstawiciele ku-ratorjum szk. krakowskiego dr. 
Trepka i wizytator Michalski, dalej przedstawi­
ciele Związku turystycznego i „Ogniska nauczy­
cielskiego". Do gości przemówił naczelnik wydzia­
łu dr. Trepka po polsku, a mowę jego przetłuma­
czyła na język angielski wizytatorka szkolna dr. 
Dłuska. Goście zwiedzali przez wczorajszy dzień 
zabytki Krakowa i szkoły miejskie, oraz państwo­
wą szkolę przemysłową żeńską. Dziś z okazji po­
bytu pedagogów angielskich prezydium miasta u- 
rządza „herbatkę" w salach recepcyjnych magi­
stratu o godz. 8 wieczór. W  skład wycieczki, 
oprócz profesorów uniwersytetu wchodzi 20 nau­
czycielek szkól powszechnych.

OFICEROWIE WYŻSZEJ SZKOŁY WOJEN- 
NEJ PRZYBYWAJĄ DO KRAKOWA. W tych 
dniach przybywają do Krakowa oficerowie ru­
muńskiej wyższej szkoły wojennej z Bukaresztu. 
Przybywa około 20 oficerów rumuńskich, którzy 
będą gośćmi korpusu oficerskiego DOK V. Ofice­
rowie rumuńscy zwiedzą Kraków i saliny w Wie­
liczce.

PROFESOROWIE I STUDENCI SZKOŁY HI- 
STORJI SZTUKI Z BRUKSELI przybywają w so­
botę do Krakowa, celem zwiedzenia zabytków 
naszego miasta. W skład wycieczki wchodzi kil­
ku profesorów i przeszło 20 studentów.

WYGAŚNIĘCIE ZARAZY ŚWIŃ. Zaraza róży- 
cy świń stwierdzona 20 lipca br. w Krakowie w 
dzielnicy XX, uznaną została dnia 6 bm. za wy­
gasłą.

WŁAMANIA. Do mieszkania p. L. Dembicera 
przy ul. Wielopole 1. 28. włamali się jacyś opry- 
szki i skradli garderobę, oraz zegar stołowy, war­
tości 250 zł. — z  mieszkania p. Zofii Wekslero- 
wej przy ul. Gołębiej 1. 16, skradziono złoty łań­
cuszek na szyję, lornetkę i torebkę damską war­
tości 400 zł.
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KAMIENICZNIK PRZY POMOCY WYWIA­
DOWCY POLICJI USIŁUJE WYRZUCIĆ DO­
ZORCĘ DOMU Z MIESZKANIA. We wtorek 7 
bm. do mieszkania dozorcy domu Władysława 
Kłaputa w realności przy ul. Lea 19, przybył wła­
ściciel domu p. Tomasz Bujas w towarzystwie wy­
wiadowcy policji Zenona Osadzińskiego i polecił 
zawezwanym w tym celu robotnikom, wynosić 
rzeczy nieobecnego w mieszkaniu dozorcy Kla­
puta. Zaznaczyć należy, że w  tym czasie były w 
mieszkaniu tylko dzieci dozorcy. Zawiadomiony o 
rńesłychanenj najściu na mieszkanie Klaput, przy­
był do domu, gdzie zastał istne pobojowisko. Rze­
czy poniszczone i częściowo wyrzucone z mie­
szkania, drzwi i okna wyjete z ram! Ody Klaput 
staną! w obronie swego mieszkania, wywiadow­
ca Osadziński okazał mu swą odznakę policyjną 
twierdząc, że „ma prawo" (!?) Klapuita wyrzucić 
z  mieszkania!

Zawiadomiony o niesłychanym fakcie najścia na 
mieszkanie Związek zawodowy dozorców domo­
wych i służby domowej interweniował natych­
miast na komisariacie policji przy ul. Siemiradz­
kiego, skąd wydelegowano dwóch posterunko­
wych, którzy spisali o całym wypadku protokół. 
Na skutek interwencji Związku bezprawną eksmi­
sje wstrzymano, jednak do dnia dzisiejszego drzwi 
i okna z mieszkania Kłaputa nie zostały zwró­
cone. Oczywiście, że poszkodowany dozorca udał 
sie na drogę sądową przeciwko właścicielowi re­
alności i wywiadowcy Osadzióskiemu, spodziewać 
sie jednak należy, żc tego ostatniego nie minie 
również surowa kara ze strony jego władz prze­
łożonych za bezczelne nadużycie władzy.

W GORLICACH UKRADL, A Wj KRAKOWIE 
GO ZŁAPANO. Posterunkowy policji patrolującej 
w ulicy Miodowej, przytrzyma! pewnego osobni­
ka, niosącego pakunek. Przy dalszych dochodze­
niach okazało się, że osobnik ten nazywa się Mie­
czysław Magreta i przybył z Gorlic. Pakunek, któ­
ry niósł Magreta zawierał garderobę wartości 
około 1.500 zł. Garderobę skradł p. E. Schlauzo- 
wej w Gorlicach i przybył do Krakowa, aby skra­
dzione rzeczy sprzedać na tandecie. Magreta od­
stawiono do krak. aresztów sądowych.

—o o o  —
TEATRY I KONCERTY

ZESPÓL ARTYSTÓW WARSZAWSKICH z Kazimie­
rzem Jiaioszą-Stępowskim, p. Relewicz-Zieinbińską i 
Wł. Ziembińskim na czele odegra w sobole 11, oraz w 
niedziele 12 bm. w Starym Teatrze komedię „Ósma żo­
na Sinobrodego'' A. SavoŁra. — Oprócz wymienionych 
wystąpią jeszcze: Nowakowska, Gazelikówna, Jarszew- 
ski i Zbierzyński.

WIELKA REWJA „PUBLICZNOŚĆ MA GLOS" daną 
będzie dwukrotnie: we wtorek 14 i we środę 15 b. ni- 
Wykonawcami będą artyści teatru „Perskie Oko": Niu- 
ta Boiska, Maria Korska, Jerzy Boroński, Wt. Macher­
ski, M. Wawrzkowicz. i Wacław Zdanowicz. Bilety od 
1*50—8*00 złotych już do nabycia w kasie Starego 
Teatru.

I  POlSlfl
SUKCES WYBORCZY PPS. Przy wyborach 

do Rady miejskiej w Turku (województwo łódz­
kie) lista PPS zdobyła 10 mandatów na ogólną 
liczbę 24. Do Rady weszło 16 Polaków, 10 żydów 
i 2 Niemców. |

WIELKIE NADUŻYCIA W MONOPOLU SPI­
RYTUSOWYM W SAMBORZE. Wielką sensację 
wywołała wiadomość o wykryciu wielkich nad­
użyć na szkodę państwowego monopolu spirytu­
sowego. W  poniedziałek 6 bm. przybyło 3 wyż­
szych urzędników dyrekcji monopolu spirytuso­
wego, którzy, otrzymawszy asystę policyjną, 
przeprowadzili rewizję w fabryce likierów Sam- 
Marguliesa. Dochodzenie toczy się w kierunku u- 
stalenia szkód wyrządzonych skarbowi państwa 
przy manipulowaniu wódką- Szkody tc wynosić 
mają setki tysięcy złotych.

NIEBOSZCZYK W AUTOBUSIE. W autobusie 
iadącym przedwczoraj z Grójca do Warszawy 
uwagę ogólną zwracał dziwny pasażer. Miał na 
twarzy mocno nasunięty kapelusz i podniesiony 
wysoko kołnierzy od palta. Nic nie mówił. Na ni­
kogo nie spojrzał. Obok siedzącego w niemej po­
zycji siedzieli jacyś ludzie, którzy udawali współ­
towarzyszy jego.

Kiedy autobus zajechał do W arszawy przed 
dom przy ul. Dzikiej 32 — zagadka się wyjaśniła. 
O dziwnym wyglądzie pasażerem był Icek Majer 
Zatorski, kupiec, zamieszkały pod wyżej wskaza­
nym adresem. Był to już nieboszczyk. Zmarl w 
Grójcu, gdzie bawił u córki swojej i gdzie dostał 
ataku sercowego. Rodzina, w obawie przed for­
malnościami, związanemi z przewiezieniem zwłok 
do W arszawy, zdecydowała przewieźć zmarłego, 
jako pasażera.

Na miejsce zjawiła się policja, która o całym 
iakcie spisała protokół. Z polecenia władz proku- , 
ratorskich — zwłoki Zatorskiego wydano rodzi- i 
nie.

Ruch budowlany w Krakowie
Ruch budowlany w Krakowie w obecnym se­

zonie letnim jest bardzo wielki i wedle statystyki 
budownictwa miejskiego osiągnął rekordową cy­
frę po wojnie. Oprócz kilkunastu wielkich gma­
chów, przeprowadzają prywatni przedsiębiorcy 

i szereg nadbudówek, tj. stawiają III i IV ifnętra na 
j starych kamienicach. Najwięcej zaznaczył się ruch 

budowlany w nowych dzielnicach, a szczególnie 
na Alejach Krasińskiego, Mickiewicza i Słowac­
kiego, oraz kolo Mogilskiej rogatki, gdzie powsta­
ła cała dzielnica willowa budowana przez Spół­
dzielnie oficerskie, urzędnicze oraz przez prywat­
ne osoby.

Według wykazu statystycznego budownictwa 
miejskiego w  dzielnicy I buduje sie trzy nadbu­
dówki pięter, w dzielnicy IV, trzecie piętro przy 
ul. Sobieskiego 15, oraz przy ul. Batorego wielki 
dom IV-piętrowy. W  dzielnicy VI przy ul. Dietla 
44 nadbudowa III i IV piętra, przy ul. Zielonej 8 
dwupiętrowa oficyna, a przy ni. Sebastiana 7 nad­
budowa 111 piętra. W dzielnicy VIII przy ul. Sta­
rowiślnej w budowie znajdują sie cztery domy 
czynszowe III-piętrowe i jeden IV-piętrowy z II- 
piętrową oficyną. Dalej na tej ulicy na ukończeniu 
jest nadbudowa III piętra na dwóch domach. — 
W dzielnicach od IX—XIII powstaje 7 domów 
czynszowych, w  tem jeden IH-piętrowy i 1 IV-

Tragedja dzieci w Bronowicach pod Krakowom
Troje dzieci zasypanych ziemią — dwie dziewczynki zmarły

Wczoraj popołudniu bawiło się troje dzieci koło 
szosy na nasypie w Bronowicach. Nagle wał ob­
sunął się i runął na dzieci, które momentalnie zo­
stały przysypane ziemią. W tej chwili przejeżdżał 
końmi koło miejsca tragicznego wypadku wieś­
niak. Zatrzymał konie i usiłował dzieci odgrzebać. 
Gdy usiłowania jego nie udały sie, wezwał porno- 
cy oficerów, wychodzących z koszar. Natychmiast 
przybył i lekarz wojskowy. W ydobyto dzieci, nie-

B ójka m ię d zy  d w o m a
Pogotowie ratunkowe zostało wczoraj popołu­

dniu zaalarmowane, że w  obozie cygańskim w 
Bonarce za rogatką łagiewnicką przyszło do wiel­
kiej bójki, w czasie której kilku cyganów miało 
odnieść ciężkie rany. Przybyły* na miejsce lekarz 
pogotowia opatrzył tylko jednego ciężko rannego 
członka bandy cygańskiej, Józ. Majewskiego (lat 
23), kow ala, który odniósł dwie głębokie rany w 

I — o
OKRADZENIE UCZONEGO. Na dworcu głów­

nym w  Warszawie dokonano kradzieży na szko­
dę prof. Ludwika Dąbrowskiego, który wyjeżdżał 
do Poznania. Skradziono mu walizkę, zawiera­
jącą: dyplom z ukończenia szkoły nauk politycz­
nych w Paryżu, dyplom profesorski tej uczelni, 
świadectwo ukończenia wyższej szkoły handlo­
wej, odznaki krzyża walecznych, Virtuti militari, 
dwie odznaki wojenne francuskie — jedna wojsk 
francuskich w Afryce oraz materiały do wyprawy 
naukowej w głąb Afryki.

KRWAWY DRAMAT MIŁOSNY. W W arsza­
wie przy ul- Nowogrodzkiej rozegrał się krwawy 
dramat miłosny, którego szczegóły są następują­
ce. 21-lctni Eugenjusz Wąsowski, szewc, od pew­
nego czasu przychodził do służącej u inż. Sadow­
skiego, 27-letniej Joanny Polkowskiej w charak­
terze narzeczonego. Podczas ostatniej wizyty, oko 
lo godz. 17 Wąsowski zaczął robić wymówki na­
rzeczonej, że go zdradza. Powstała sprzeczka. 
Nagle Wąsowski otworzył szafkę inż. Sadowskie­
go, wydobył z niej 2 rewolwery, poczem strzeli! 
w stronę Polkowskiej, lecz chybił. P. zaczęła ucie 
kać z kuchni do pokoju stołowego, wzywając po­
mocy. Po chwili padł drugi strzał, Polkowska u- 
godzona została w lewy policzek, wobec czego 
upadla, udając zabitą. Wtedy Wąsowski, przypu­
szczając, że Polkowską zabił, wycelował w usta 
i wystrzelił, poczem padł bez przytomności na 
podłogę. Przybyły lekarz pogotowia przewiózł P. 
do szpitala. Zwłoki sprawcy dramatu przewiezio­
no do prosektorium.
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l  zagranic®
KATASTROFA WŁOSKIEJ ŁODZI PODWOD­

NEJ, o ktÓTej donieśliśmy, jest faktom. Już udało 
się wydobyć zatopioną łódź „F 14“, ale cała jej 
załoga w liczbie 31 osób już nie żyła. Akcja ra­
tunkowa odbywała się w następujący sposób: — 
Miano wysokiej fali i panującej burzy, która kilka­
krotnie przerwała pracę, udało się nurkom dopro-

piętrowy. W dzielnicy XII podciągnięto już do II 
piętra dom urzędników miejskich przy Alei Kra­
sińskiego- W dzielnicach XV—XXI w budowie 
znajduje się jedenaście domów od II i V pięter 
(pięciopiętrowy dom buduje zakład pensyjny przy 
ul. Sienkiewicza). Prócz tego w budowie jest w 
tych dzielnicach kilka parterowych domów i kil­
ka nadbudów pięter. W dzielnicy XXII (Podgórze) 
w budowie jest 6 domów, w  tem dwa dwupiętro­
we, a reszta jednopiętrowych i parterowych, oraz 
nadbudowa II piętra.

KREDYTY NA BUDOW LE RZĄDOW E 
W  KRAKOW IE

Ministerstwo robót publicznych wyasygnowało 
w ostatnich dniach 30.000 zł., jako pierwszą ratę 
na prace przygotowawcze związane z budową 
gmachu Biblioteki Jagiellońskiej w Krakowie. — 
Kwota ta będzie użyta na wydatki w związku z 
wykonaniem planów budowy. Jak wiadomo kre­
dyt na cele budowy gmachu Biblioteki na rok 
1928/29 wynosi miljon zł. Nadto ministerstwo w y­
asygnowało szereg kredytów na adaptacje zakła­
dów uniwersyteckich, na dokończenie kliniki gine­
kologicznej, na remonty w gimnazjach I, II i III 
w Krakowie, w I i II w Tarnowie, na szkołę han­
dlową i gmach sądowy w Tarnowie itd.

stety dwoje już nie żyło, a trzeciego chłopczyka, 
ledwo lekarz przyprowadził do życia. — Zmarłe 
są córeczkami bronowickich wieśniaków: 8-letnia 
Izabela Banddwjna i 9-letaSa Wanda Targowska. 
Ocalony chłopiec nazywa się Emil Karttk i liczy 
11 lat. Chłopca przewiozło pogotowie ratunkowe 
wezwane z Krakowa, do szpitala św. Łazarza. 
Stan chłopca jest groźny — doznał on wew nętrz­
nych obrażeń.

obozami cygańskiemi
głowę, zadane łopatami i toporkami, oraz ciężkie 
obrażenia wewnętrzne. Lekarz pogotowia odwfózi 
Majewskiego do szpitala. Jak słychać bójka wy­
buchła między dwoma obozami cygańskiemi na 
tle własności przyrządów kucharskich, a wy wo­
łało ją czterech pijanych cyganów. Bójkę zlikwi­
dowała policja.

o —
wadlzić rurami powietrze do wnętrza zatopionej 
łodzi. Rurami temi przeprowadzono do wnętrza 
przewody telefoniczne i nawiązano kontakt z za­
łogą. Załoga prosiła o  szybką pomoc w przekona­
niu, żc nic wytrzyma długo. Gdy morze nieco sie 
uspokoiło, rozpoczęto prace dla wydobycia łodzi. 
Wieczorem zdołano wydobyć zatopioną łódź na 
13 m. głębi, udem nagle .przerwało się telefonicz­
ne połączenie z zatopionymi. Lekarz z pokładu 
„Brindisi", który uczestniczył w pracach ratun­
kowych, po wydobyciu zatopionej łodzi wszedł 
w masce gazowej do wnętrza i po kilku minutach 
padł bezprzytommy, zatruty tlenkiem węgla. Wy­
niesiono go na powietrze i przywrócono do życia. 
Z wieżyczki lodzi wydobyto z trudem zwłoki me­
chanika i złożono na pokładzie parowca ..Brindi- 
si“. Około godziny 3 przyholowano łódź do portu 
w Pola. Zatopioną łódź wydobyto na powierzch­
nie o godzinie 18*30. Wyłamano otw ory wejścio­
we. lecz nie znalezioaio nikogo przy życiu. Ofiarą 
padło 29 m arynarzy i 2 oficerów. Łódź podwodna 
„F 14“ została przyholowana do Poli i przetrans­
portowana do doków, gdzie dokonano wydobycia 
zwłok. P rzy pracy tej byli becni admirałowie. Do­
wódca korpusu armii w  Trieście złożył na rufie 
lodzi podwodnej kwiaty, jako dowód hołdu armii 
dla bohaterów marynarki. Praca nad wydobyciem 
zwłok trw ała kilka godzin i była bardzo utrudnio­
na z  tego powodu, że wc wnętrzu łodzi znajdo­
wały się jeszcze gazy chlorowodorowe. — 27 
zwłok złożono na wielkim pontonie, poczem prze­
wieziono je do szpitala marynarki. Oficerowie ma­
rynarki pełnią straż honorową przy zwłokach. 
Pogrzeb odbędzie się  10 bm. przy udziale przed­
stawiciela króla.

BURZA TROPIKALNA. We środę rano wybrze­
ża Florydy (Ameryka) nawiedziła burza tropikal­
na. W iatr dął z szybkością 75 mil na godzinę. Uli­
ce miasta stanęły pod wodą, drzewa powyrywa­
ne zostały z korzeniami. Miasito zostało pozba­
wione światła.

— o o o  —
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Powrót lotników polskich
Oporto, 9 sierpnia (PAT). Konsul honorowy pol­

ski Francisko de Lima w raz z małżonka wydali 
śniadanie na cześć lotników polskich. W przyjęciu 
brali udział między innymi: P- Amiot. konstruktor 
aparatu lotników polskich, pmzedstawiciel firmy 
Lorain i Dietrich Śtalter, oraz przedstawiciel a- 
gancji Havasa. P rzy deserze konsul wzniósł kie­
lich na cześć śmiałych lotników, gratulując im 
braw ury i składając życzenia, ażeby nowy po­
myślny lot, który niezawodnie po-dejmą, nie prze­
szkodzi! im w odwiedzeniu raz jeszcze Portugal#, 
która ich zawsze powita z jednakową serdeczno­
ścią. Lotnicy w serdecznych słowach dziękowali 
konsulowi za pełne oddania przyjęcie i za udzie­
lenie im pomocy, składając jednocześnie na jego 
ręce w yrazy podziękowania i wdzięczności dla 
władz wojskowych, cywilnych i lekarzy, któfzy 
pośpieszyli im z pomocą i opieką. Niezawodnie — 
mówili lotnicy — wolelibyśmy dotrzeć do Nowego 
Jorku, jednakże miło nam, i i  wypadek, któremu 
ulegliśmy, pozwolił nam ocenić sympatję i przy­

Przed wznowieniem rokowali polsko-litewskich
Berlin, 9 sierpnia (PAT). „Berliner Tageblatt" 

zamieszcza depeszę swego korespondenta z Kow­
na. stwierdzająca, że nastrój tamtejszy w  stosun­
ku do dalszego rozwoju konfliktu polsko-litew­
skiego jest znacznie spokojniejszy. Spodziewają 
się w Kownie, że Zjazd Legionistów w Wilnie nie 
będzie miał skutków zewnętrzno-politycznycb 1 
że mające się odbyć rokowania w Genewie będą 
miały przebieg normalny. Kowno ożywione jest 
pod ,tyan -względem chęcią szczerego odniesie­
nia się do tych rokowań i umożliwieniem dojścia 
do porozumienia. W  kolach politycznych w Kow­
nie stale podkreślają, że Litwa walczy w  tym kon­
flikcie jedynie o  swoją niepodległość i że żadną 
miarą nic może zgodzić się na zlegalizowanie za­
machu Żeligowskiego przez uznanie Wilna jako

Za?oba narodowa po śmierci Radicza
Wiedeń, 9 sierpnia (PAT). Wedle doniesień 

dzienników z Zagrzebia w Zagrzebiu oraz w całej 
Chorwacji panuje żałoba narodowa. O godz. 10 
w  nocy odezwały się w  Zagrzebiu wszystkie 
dzwony. Miasto rano było zupełnie wymarłe, 
wszystkie sklepy są zamknięte. Przed willą Ra­
dicza gromadzą się tłumy publiczności. W mieście 
panuje zupełny spokój. O godz. 2 nad ranem od­
było się zgromadzenie na placu Jelacica, na któ- 
rem przemawiali dwaj członkowie koalicji chłopa* 
sko-demokratycznej. Mówcy cj wzywali publicz­
ność do zachowania zupełnego spokoju i oczeki­
wania na wskazówki kierownictwa partji. Co do 
terminu pogrzebu Radicza, niewiadomo na razie 
nic bliższego. Co do ostatnich chwil życia Radi­
cza podają, że około godz. 8 wieczorem przynio­
sła żona Radicza Marja mężowi kolację, której 
zażądał. W chwili, gdy Radicz, siedząc, oczeki­
wał na posiłek, dostał ataku sercowego.

KONDOLENCJE •
Wiedeń, 9 sierpnia (PAT). Wedle doniesień 

dzienników z  Belgradu, król Aleksander przesłał 
pierw szy kondolencję wdowie po Stefanie Radi- 
czu przez komendanta korpusu w  Zagrzebiu.

POGRZEB NA KOSZT PAŃSTWA
Wiedeń. 9 sierpnia (PAT). Jak donoszą dzien­

niki z Belgradu, postanowił premier ks. Ko-roszec 
wysłać do rodziny zmarłego Radicza telegram 
kondolencyjny, w  którym  oświadcza, że rząd po­
chowa Ra«ficz)a na koszt państwa. Pochowaniu 
r.a koszt państwa sprzeciwia się koaHcja chłop- 
sko-demokratyrana, która chce pogrzebać swego 
przywódcę własnym sumptem.

TESTAMENT POLITYCZNY RADICZA
Wiedeń, 9 sierpnia (PAT). Dzienniki donoszą z 

Zagrzebia, że dziś rano otw arto tam testament po­
lityczny Stefana Radicza. Stefan Radicz wyzna­
czy! jako swego następcę i kierownika bloku chor- 
wackiego, byłego ministra spraw zagranicznych 
dr. TrumWcza. Radicz zwraca się w testamencie 
do ludu chorwackiego, aby  po j eKO śmierci zaoho- 
wał spokój. Emisariusze koalicji chłopsko-demo- 
kTatycznej objeżdżają w automobilach cały kraj, 
upominając ludność, by w myśl testamentu zacho­
wała spokój.

Zagrzeb, 9 sierpnia (PAT). Kierownictwo chor- 
wackei partji chłopskiej wezwało w ciągu nocy 
wszystkie organizacje partyjne do zachowania spo 
koju i porządku, oraz powstrzymania się od wszel­
kich mamfestacyj przeciwko innym parljom poli­
tycznym.

jaźń Portugalii dla Polski. P . Amiot dziękował 
konsulowi za pomoc, zaznaczając, iż jest ona nie 
pierwszym dowodem sympatii, jaka zawrszc łą­
czyła narody francuski, portugalski i polski. Z ko­
lei wszyscy wznieśli kielichy na cześć Polski, | 
Francji i Portugalii.

Oporto, 9 sierpnia (PAT). Lotnicy polscy odje­
chać mają w dniu dzisiejszym południowym eks­
presem.

BADANIE USZKODZONEGO SAMOLOTU
Oporto, 9 sierpnia (PAT). — Dokładne badania, 

przeprowadzone nad stanem samolotu lotników 
polskich, pozwalają żyw ić nadzieję, że aparat da 
się naprawić. Samolot ucierpiał niewiele z powo­
du upadku, natomiast został uszkodzony przez 
stalowe kable w czasie akcji ratowniczej, jednak­
że znaczniejsza część aparatu została niezmienio­
na. Motor da się naprawić. Samolot będzie ode­
słany do Paryża na statku.
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terytorium należącego do Polski. Równocześnie 
kola tamtejsze twierdzą, że delegacja polska u- 
znała propozycje Litwy, dotyczące problemów 
komunikacji, za praktyczne i odrzuciła jc tylko 
dlatego, że polskie ministerstwo spraw zagranicz­
nych domagało się tego odrzucenia zc względu 
na swoją linję polityczną (?). W  Kownie żywią 
nadzieje, że propozycje Litwy, dotyczące komu­
nikacji, będą jednak mogły posłużyć za podstawę 
do porozumienia. Stąd też pochodzi obecny na­
strój co dd dalszych rokowań polsko-litewskich. 
Dziennik zaznacza, że obecny niepokój polityczny 
między Polską a Litwą nie może być powodem 
do żadnego zaniepokojenia, ponieważ obaj part­
nerzy zgłosili się do stołu konferencyjnego.

— o o o  —

ŻAŁOBNE POSIEDZENIE SKUPSZTYNY
Wiedeń, 9 sierpnia (PAT). Dzienniki donoszą 

z Belgradu, że odbyła się tam dziś w południe 
rada ministrów, na której dyskutowano nad obec­
ną sytuacją polityczną. Skupsztyna odbyła dziś 
posiedzenie żałobne, na któreni prezydent i wice­
prezydent wygłosili przemówienia żałobne poświę­
cone wspomnieniu zmarłego Radicza. Podkreśli­
li oni w swoich mowach zdolności i zasługi zmar­
łego, położone w celu zjednoczenia się narodu 
jugosłowiańskiego. W imieniu serbskiej partji chłop 
skiej chciał wygłosić mowę żałobną Jowan Jo- 
wanowicz, jednakże prezydent skupsztyny nie u- 
dzielił mu głosu.

Wiedeń, 9 sierpnia (PAT). I>zicnniki donoszą 
z Belgradu, że na dzisiejszem posiedzeniu skup­
sztyny odbyła się dłuższa debata w sprawie w y­
dania obu posłów Popowicza i Jowanowicza-Lmia 
z powodu ich współwiny w  znanych wypadkach 
z dnia 20 czerwca br. Postanowiono wezwać sę­
dziego śledczego, by przesłuchał także i resztę po­
słów, nic należących do koalicji chłopsko - demo­
kratycznej, a którzy byli świadkami morderstwa. 
Rada ministrów odbyła dziś posiedzenie, na któ- 
rem postanowiono postawić na porządku dzien­
nym skupsztyny ratyfikację konwencyj z Nettuno 
oraz regulację dalmatyńskiej kwestji rolniczej na­
tychmiast po ukończeniu debat nad oświadcze­
niem rządowem.

WRAŻENIE W CZECHACH
Wiedeń, 9 sierpnia (PAT). „Neues Wiener A- 

bendblafct" donosi z Pragi, że czechosłowacka 
partja rolnicza oraz rząd postanowili wysłać na 
pogrzeb Racfioza delegacje, złożone z licznych 
członków.

Praga, 9 sierpnia (PAT). P rasa  czeska poświę­
ca wiele artykułów pamięci Radicza. „Venkov“ 
ukazał się w  czarnych obwódkach. Dziennik ten 
podkreśla niezwykłe zasługi, położone przez 
zmarłego dla chorwackich w arstw  wieśniaczych 
oTaz wogóle dla idei chłopskiej.

Lat okrężny Małej Ententy i Polski
We środę do Bukaresztu przybyły samoloty bio- 

rące udział w raidzię małej ententy i Polski. Pierw ­
szy przybył samolot czeski Nr. 23. drugi samolot 
polski Nr. 14, trzeci samolot polski Nr.. 5, czwarty 
samolot rumuński Nr. J3.

— o o o  —
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Jakie b ęd ą  urodzaje?
W arszawa, 9 sierpnia (tel. wł. „Naprzodu"). 

W icedyrektor głównego Urzędu Statystycznego 
Szturm de Sztrem zapytany przez przedstawicieli 
p rasy  o sta-n tegorocznych zbiorów, odpowie­
dział:

— Nie jestem ani optymistą, ani pesymistą. Był 
czas, gdy zbiory zapowiadały się fatalnie, wów­
czas zdawało się, że grozi nam klęska. Obecnie 
widzę, że przypuszczenia te były przesadne. Su­
sza i upały obniżyły nieco wydajność zbiorów, 
ale, jeśli chodzi o  żyto, to obniżka w porównaniu 
z rokiem ubiegłym nie przekracza 10%. O ile 
zbiór żyta w ubiegłym roku stał na poziomie w y­
starczającym, to tego roku jest ży ta cośkolwiek 
zarnato, aio deficyt nie zagraża nam.

Zbiór pszenicy dorówna zbiorom tamtegorocz- 
nym.

STARE CMENTARZYSKO SŁOWIAŃSKIE 
NA WYBRZEŻU POMORSKIEM

Gdynia, 9 sierpnia (PAT). W pobliżu HaHerowa 
na wybrzeżu odkryto w  tych dniach prastare 
cmentarzysko słowiańskie. Odkrycia dokonali ka­
deci z Chełmna, przebywający w  obozie letnim 
przysposobienia wojskowego DOK 8, którzy ko­
piąc rowy, natknęli się na groby kamienne i urny. 
Urząd konserwatorski w  Poznaniu delegował na 
miejsce panie dr. Karpińską i dr. Cichoszewską, 
które objęły nadzór nad dalszem prowadzeniem 
robót wykopaliskowych. Odkryto dotychczas 14 
grobowców kamiennych. W śród grobów przew a­
żają jednostkowe, właściwe kulturze t. zw. łu­
życkiej, co dowodzi, że wybrzeże polskie wbrew 
twierdzeniom uczonych niemieckich było zamie­
szkiwane w prastarych czasach przez ludność 
słowiańską. Odkryte grobowce pochodzą z okre­
su 800 lat przed nar. Chr.

POLONJA AMERYKAŃSKA FINANSUJE 
POLSKI LOT OCEANICZNY

Nowy Jork, 9 sierpnia (Specjalna służba PAT). 
Polouja nowojorska pragnie poprzeć usiłowania 
lotników polskich przelecenia nad Atlantykiem 
przez kupno nowego samolotu. W dniu wczoraj-- 
Stzym polski przemysłowiec Landau ofiarował na 
ten cci 5 tysięcy dolarów.

Ultimatum Japonji do Chin
Wiedeń, 9 sierpnia (PAT). Prasa podajc z Lon­

dynu, że dzienniki angielskie donoszą o ultima­
tum Japonji do rządu chińskiego. Gabinet japoń­
ski przesłał rządowi chińskiemu notę, utrzymaną 
w tonie bardzo ostrym, oświadczającą, że jedno­
stronne zerwanie układów japońsko-chińskich zc 
strony rządu nankińskiego, nic może uzyskać u- 
znania rządu japońskiego. Nota zapowiada wresz­
cie zastosowanie środków represyjnych.

ROZMMTOSCI
MEŻOBÓJSTWO. W barakach miejskich w Po­

znaniu został ciężko ranny podczas snu 3 strza­
łami z rewolweru przez swą żonę Bronisławę, 
konduktor tramwajów miejskich Bronisław’ Le­
wandowski. Lewandowskiego w stanie bezna­
dziejnym odwieziono do szpitala. Powodem skry­
tobójczego zamachu była zazdrość.

TRAGICZNY WYPADEK W PENSJONACIE. 
W ubiegłą niedzielę w pensjonacie w majątku 
Wiznera pod Głownem wydarzył się tragiczny 
wypadek. W  godzinach popołudniowych na bal­
konie znajdującym się na wysokości I piętra za­
siadła grupka osób, składająca się z trojga dzieci 
i 60-letniej pani Tugemanowej z Łodzi. W  pewnej 
chwili balkon załamał się»i spadł. Skutki upadku 
były fatalne, wszyscy znajdujący się na balkonie 
doznali dotkliwych obrażeń, zaś ciężko ranna zo­
stała p. Tugcmanowa, która upadła na teren usia­
ny skorupami sizkla. W  stanie bardzo groźnym 
przewieziona została do Łodzi.

GUBERNATOR KŁAJPEDY RANNY W WY- 
PADKU SAMOCHODOWYM. W Kłajpedzie w y­
darzyła się wielka katastrofa samochodowa, któ- 

| rej ofiarą padł gubernator miasta Kłajpedy, Mer­
kis. Merkis jechał autem do zasłużonego działa- 

’ cza litewskiego Jankusa z okazji 70 rocznicy uro- 
, dżin. W pobliżu majętności Jankusa samochód, 

który pędził z szybkością 70 kim., wpadl na drze­
wo i został strzaskany. Gubernator ciężko ranny, 

[ odwieziony został do szpitala, — gdzie podobno1 zwarł.
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Dwa razy po W  nrzykazsń
DLA SZOFERÓW

1) Jedż spokojnie i uważnie. Pamiętaj, że nie 
tylko ty znajdujesz się na ulicy.

2) Nie nadużywaj sygnału, bo przechodnia prze­
straszysz. a nie ostrzeżesz.

3) Nic pal rażących świateł, bo to oślepia in­
nych. i może spowodować wypadek.

4) Nic dopuszczaj, aby maszyna dymiła nąd- 
m&ernie. Gdy masz nadmiar oliwy, nie wyjeżdżaj 
na miasto.

5) Zamykaj szczelnie tłumik.
6) Przed skrzyżotwaniem ulic daj znak ręką 

gdzie skręcasz, aby uprzedzić poliojanta, publicz­
ność i pojazdy, jadącc za tobą.

7) Kolo .przystanku tramwajowego jedż jak naj­
wolniej, albo zatrzymaj się. Nic tak nie straszy 
jak samochód przejeżdżający, — gdy publiczność 
wsiada do tramwaju.

8) Jeśli jest błoto i ślisko, jedż wolno, u byś nie 
obryzga! publiczności, i mógł w  potrzebie natych­
miast zahamować wóz.

9) Uważaj na dzieci. Dziecko najczęściej wpa­
da pod samochód.

10) Śpiesz się powo-li, a unikniesz wypadku.
DLA PRZECHODNIÓW

ł) Jezdnia przeznaczona jest dla pojazdów’, cho­
dnik dla pieszych.

2) P rzez jezdnię przechodź krokiem wolnym. 
Pamiętaj, żc biegnąc, narażasz się na niebezpie­
czeństwo.

3) Pamiętaj, że na jezdni jesteś intruzem, który 
zawsze przeszkadza; dlatego przechodź przez je­
zdnię jak najkrótszą drogą i tyłko w razie ko­
nieczności.

’4) Wchodząc na jezdnię, obejrzyj się najpierw 
iw lewo, potem na prawo. Staraj się przechodzić 
prze<z jezdnię w pobliżu posterunku policyjnego.

5) Nie przechodź nigdy przez jezdnię wówczas, 
gdy nfte widzisz dokładnie, co się dzieje za wo­
zem tramwajowymi hub innym, pojazdem.

6) Gdy przechodząc przez jezdmię, usłyszysz 
sygnał lub nawoływania, obejrzyj się w' kierunku 
głosu. Jak nie wiesz, gdzie się posumąć, zatrzy­
maj się. Nie cofaj się nigdy w tył.

! g7) Nie urządzaj sobie nigdy postojów- na jezdni, i 
l Gdy czekasz na tramwaj, stój na brzegu chod­

nika.
I 8) Wysiadając z tramwaju, obejrzyj się zawsze 
| w prawo. Poręczy trzymaj się lewą ręką.
I 9) Na chodniku idź zawsze prawą stroną; nic 

zatrzymuj się pośrodku chodnika, ani na rogach 
| ulic, tub przed wejściem do lokalu.
: 10) Pamiętaj zawsze, że Pietyłko ty idziesz po

ulicy. Inni również muszą iść. Nie tamuj nigdy ru ­
chu swoją osobą.

Związlfl i zgromadzenie
PISMA I LISTY IM) RADY WOJEWÓDZKIEJ 

P P S  W  KRAKOW IE należy nadsyłać wyłącznic 
tylko na adres: Rada W ojewódzka PPS  _  Kra­
ków, ul. Dunajewskiego 5, III piętro-

Klemensiewicz.
TUR ZWIERZYNIEC (ul. Królowej Jadwigi 22). 

W piątek 10 ban. o godzinie 7 wieczorem odczyt 
tow. dra A. Mullera „Jak  i kiedy można robotni­
kowi wypowiedzieć pracę".

ZEBRANIE KOMITETÓW DZIELNICY GRZE- 
GÓRZLK I NOM’EJ WSI odbędzie się w sobotę 
dn- 11 bm. o  godz. 7 wieczór w  Sekrctairjacie 
OKR PPS przy  ul. Dunajewskiego 5. Ref. tow. 
mgr. Zygtm. Gross.

KOMITET WIEJSKI PPS W JAŚLANACH — 
zwołuje na niedzielę 12 bm. o godzinie 2 popołu­
dniu. zgromadzenie, partyjne w  sprawie organiza­
cyjnej i politycznej, n a  .którem przemawiać będą 
referenci z Mielca. O liczne przybycie uprasza się.

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW ELEKTRO 
TECHNICZNYCH odbędzie się w  niedzielę 12 bm. 
o  godzinie 10 przedpołudniem w sali szoferów — 
pflac M-utejski 4. Na porządku dziennym: sprawa 
spółdzielni.

ROBOTNICY MAGAZYNÓW WOJSKOWYCH 
W KRAKOWIE odbędą zgromadzenie w  niedziele
12 bm. o godzinie 10 przedpołudniem w Domu Ro­
botniczym przy ul. Dunajewskiego 5.

ZGROMADZENIE STOLARZY I ROBOTNI­
KÓW DRZEWNYCH odbędzie się w poniedziałek
13 bm. o-godzinie 6 wieczorem w sali Domu Ro­
botniczego, ul. Dunajewskiego 5, II piętro.

BACZNOŚĆ UCZESTNICY OBOZU LETNIEGO 
ZRSS! W szyscy uczestnicy obozu letniego ZRSS 
winni się zgłosić dnia 12 sierpnia br. łub 13 z Jana 
do szkoły miejskiej w Częstochowie (Zawodzie)

I Każdy uczestnik winien mieć zc sobą: koc, przc- 
' ścieradło, poduszkę, przybory do jedzenia, strój 
; lekkoatletyczny. Należność za przebywanie w o- 

bozie oraz wpisowe (w sumie 11 złotych) win­
na być wpłacona zaraz po zgłoszeniu się do kie­
rownika jeszcze przed rozpoczęciem się kursu. — 
Zwrot kosztów przyjazdu koleją zawodnicy o- 
trzymają w dttru otwarcia obozu, t. .i. sierpnia 
br. Z powrotem również koszt przejazdu ponosi 
ZRSS.

REPERTUAR
KINOTEATRY

Corso: „Wielka parada", 
i Nowości: „Miłość" (Elżbieta Bergner). 
i Promień: „Blaski i nędze życia Kurtyzany"

Sztuka: „Dama w tygrysim płaszczu".
Uciecha: „24 godzin z życia kobiety".
W arszaw a: „Po śliskiej drodizc".

RADJO
Piątek 10 sierpnia

Kraków (566 ni.). 13.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży
Mariackiej, komunikat lotaiczo-meteorologiczny. 17.00:
Koncert z płyt gramofonowych. 17-35: Odczyt: „O ra ­
townictwie tonących" — wygłosi rnż. Stefan Brykczyń- 
ski. 18.00: Koncert z W arszaw.'. 19.00: Rozmaitości. 
19.30: Przegląd radiowy — wygłosi prof. dr. Wilkosz. 
19.55: Komunikat rolniczy i notowania krakowskiej gieł­
dy zbożowej. 20.05: Komunikat sportowy i inne. 20.15: 
Koncert z W arszawy. 22.00—22.30: Sygnał czasu, PAT 
i komunikaty.

Warszawa (1111 m.). 13.00: Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny. 15.00: Komunikaty: meteorologiczny 1 go­
spodarczy. 17.00: Odczyt: „Przygody polskiej ekspedy­
cji na Amazonce'’. 17.25: Odczyt z Wihia. 18.00: Kon­
cert mandolinistów. 19.00: Rozmaitości. 19.30: Odczyt: 
„O żeglarstwie”. 19.55: Komunikat rolniczy; notowania 
giełdy zbożowej krakowskiej, komunikaty. 20.15: Kon­
cert symfoniczny. 22.00—22.30: Sygnał cźasu, PAT i ko­
munikaty. ,

Na dobrych szoferów
kształci przy garażu

Auto-Palais Kraków
W . R ipper 1004

ul. S m o le ń sk  L. 3 1 , t e le f .  1 07 .
Dla dżentelm enów osobne godziny.

WSPANIAŁE W INA DOMOWE
(Tokaj, Malaga, Burgund i t . p.) tanio sporządzamy wed­
ług przepisów książeczki R. Pradla „ W IN O  D O M O W E ­
G O  W Y R O B U “ .  Cena 70 gr. (pocztą 80 gr. w znaczkach). 

Cennik i krótki opis gratis.

M.PRADEL Grodzka 2.

( S A M O C H O D Y

R E N A U L T
REPREZENTACJA

T O W . „E S P E R
Kraków, ulica Karmelicka ?

Telefon 4-9S.

Warszawa, ul. Marszałkowska 153 
Telefon 21-54.

Katowice, ulic* 3-go Maja 5

Będzin, ulica Kołłątaja 24 
Telefon 40.

Samochody i części z*-

KAPELUSZE
MĘSKIE

Krawaty — Koszule — 
Skarpetki — Paski — Ko­
szulki sportowe — Laski 
Poleca w wielkim wyborze 

znana z taniości firma:

„Au Bon Marche“
Kraków, ów. Tomasza 20.

wiarygodny dokument, p 
należność. Zgłoszenia o< 
10—12, Wolska 28. ofic 
I I ,  ganek.

DACHÓW KI
SZKLANNE

oraz szkło okienne
poleca i wykonuje roboty 

szklarskie najtaniej
s. finkelstein
ul. św. Krzyża L. 3.

Telefon aaoą.

Unliważnlam książeczkę woj- 
wydaną przez P. K. 

ti. Kraków — Bogusław Po-

OBUWIE!*™
o b u w ia  „ S Y R E N A "
Kraków, Rynek W. 9, Pauż Bielaka.

SKŁAD 
FORTEPIANÓW

l «

W y d aw ca : Emil H aeckcr. — R edak to r odpow iedz ia lny : M arjau P o rczak . — D rukarn ia  L udow a w  K rakow ie, pod  zarządem  H enryka  SHiiffa.


